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Patriotyzm jest na lewic 


HISTORYCZNA POZYCJA 
PRAWICOWEJ PARTII 
BURŻUAZYJNEJ 
y SPOŁECZEŃSTWACH euro- 

pejskich mieszczaństwo rozpo- 
częło i poprowadziło zwycięską wal- 
kę z feudalizmem. W następnym 
okresie mieszczaństwo, wchłonąwszy 
bezpośrednio albo pośrednio dużą 
część szlachty, wypisało na swym 
sztandarze hasło suwerenności naro- 
dowej. Żołnierz Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej roznosił po stolicach 
Europy pobudkę, która mobilizowa- 
ła narody do waiki o samookreślenie 
i samostanowienie. Kuźnia intelektu- 
alna treści tej pobudki i jej arty- 
styczny wyraz należą do burżuazji 
francuskiej, a następnie do burżuazji 
europejskiej. 

Burżuazja była jednak nie tylko 
heroldem świadomości narodowej, ale 
stanowiła również od początku klasę 
pionierów i reprezentantów kapita. 
lizmu. Kapitalizm właściwą mu me- 
chaniką wyzysku prowokował pow- 
stanie w ideologii mieszczańskiej po- 
jęcia określonego wstydliwie mianem 
kwestii społecznej. Burżuazja wszyst- 
kich krajów była przeciwna dynami- 
ce problematyki związanej z „kwe- 
stią społeczną”. Dlatego jej ideolodzy 
przeciwstawili kwestię narodową 
kwestii społecznej. Odtąd prawica 
miała mieć monopol na reprezento- 
wanie służby interesowi narodu, na- 
tomiast ruchy lewicowe miały rzeko- 
mo w rewolucji społecznej, którą or. 
ganizowały, zgubić nie tylko świat 
burżuazji, ale całą treść sprawy na- 
rodowej. 

Mieszczaństwo, mobilizując społe- 
czeństwo do walki o suwerenność na- 
roaową, było czynnikiem niewątpliwe- 
go postępu. To samo mieszczaństwo, 
przeciwstawiając interes narodu w 
imię własnych klasowych interesów 
sprawie pcstępu społecznego, sprawie 
socjalizmu, stało się siłą szkcdliwą i 
wsteczną. Nie od razu jednak było 
to jasne dla wszystkich. 

W Polsce legenda i walka powstań 
1831 i 1863, legenda i walka organi. 
zacji niepodległościowych przed i w 
czasie pierwszej wojny światowej z3- 
stała na długi cząs zdyskontowana 
przez prawicę. Dyskonto to ułatwiał 
fakt licznego udziału, udziału wyni. 
kającego niewątpliwie ze szlachet- 
nych pobudek, przedstawicieli burżn. 
azji w ośrodkach kierowniczych walki 
zbrojnej w okresie niewoli, Charak- 
terystycznym też jest zjawiskiem, ża 
zarówno wielcy mistrzowie roman- 
tyzmu jak i wielcy autorzy dzieł po. 
zytywizmu, mimo niewątpliwych ele- 
mentów postępu społecznego w ich 
twórczości, zostali niemalże wszyscy 
ustawieni w opinii jako pisarze pra- 
wiey. Taki obrót rzeczy stał się moż. 
liwy przez sojusz inteligencji burżn- 
azyjnej z zacofaną ówcześnie wsią. 
Sojusz, który widział przyszłość na- 
rodu tylko w konserwatywnej tra- 
dycji, a nie w postępie, sojusz, któ. 
ry słowu „Polska“ nadał treść pelna 
irracjomalnej egzaltacji bez konsek- 
wencji, cbjawiajacej się w polepsza- 
niu poziomu i warunków życia Pola- 
ków. Okres dwudziestolecia doprowa- 
dził problem do absurdu. W czasie 
tym wzajemnie zwalczające się ugru- 


powania, jak Sanacja, Narodowa De- 
mokracja, ONR-y, prawicowe kierow. 
niectwo PPS i Stronnictwa Ludowego, 
trwały w jednolitym agresywnym so- 
juszu przeciw siłom zgrupowanym 
wokół lewicy komunistycznej, rzeko- 
mo anarodowej, rzekomo kosmopoli- 
tycznej. Pozornie najbardziej przeciw- 
stawne ośrodki ideologiczne stawiały 
zgodnie przed młodym pokoleniem 
dylemat: Polska albo rewolucja ko. 
munistyczna na całym świecie. Gdy- 
by zadać pytanie, co prowadziło sze- 
regi młodych żołnierzy i oficerów AK 
pod bezideowe i szkodliwe dla narodu 
dowództwo rządu londyńskiego, co 
wydobywało z nich wspaniałe tony 
ofiarności i bohaterstwa, to odpo- 
wiedź może być tylko jedna: działa- 
ła tu przede wszystkim długotrwale 
wpajana sugestia burżuazji, że po- 
zycja patriotyczna musi być anty- 
lewicowa, to znaczy antykomuni- 
styczną, 

Procesy ideowo-polityczne dwudzie. 
stolecia j ewolucja prawicowej kon- 
spiracji w czasie najazdu hitlerow- 
skiego wykazuje, jak potworne na- 
stępstwa sprowadza oddzielenie spra- 
wy narodowej od sprawy społecznej. 
Slużba potrzebom narodu staje się ce- 
lem wypranym z treści; pod pojęcie 
interesu narodu podkłada się pojęcie 
interesu burżuazji i związanej z nią 
administracji państwowej. Dla ukry- 
cia tego podstawienia zdrową ambi- 
cję narodową wypacza się w megalo- 
manię i w szowinizm nacjonalistycz- 
ny. Zjawia się faszyzm, który chce 
oblaskawić pseudoradykalizmem re- 
wolucyjne siły mas narodowych, aby 
następnie wykoleić je w służbie mi- 
tu szowinizmu  nacjonalistycznego, 
pozbawionego rzeczywistej treści 
społecznej. Zjawia się prostactwo i 
harbarzyństwo w postępowaniu par- 
tii prawicowych, ponieważ mit me. 
galomanii narodowej uprawnia do 
wszystkiego i rozgrzesza z wszyst- 
kiego. 

Od połowy XIX-go wieku miesz- 
czaństwo i partie prawicowe szanta- 
żowały hasłami patriotyzmu własne 
społeczeństwa, aby nie dopuścić do 
rozwoju i zahamować dynamikę sił 
lewicy. Szantaż ten wyrządził ogro- 
mne szkody narodom a często wy- 
kolejał całe pokolenia. 


SZALEŃSTWO PRAWICY 


| NTERES klasowy  mieszczań. 
stwa sprawił, że przeceiwstawiło 
się ono siłom postępu spcłecznego i 
że siły te konsekwentnie zwalczało i 
zwalcza. Obecnie jednak obserwujemy 
zjawisko na pierwszy rzut eka nie 
do wiary. Tak jak kiedyś burżuazja 
przeciwstawiała się sprawie spolecz- 
nej, tak obecnie wyrzeka się sprawy 
narodowej. 

Cóż innego bowiem cznacza praco- 
wity wysiłek burżuszyjnych rządów 
Francji powojennej, cdbudowujących 
rękami hitlerowskich generałów mili. 
taryzm niemiecki? Cóż oznacza zczwo- 
lenie amerykańskim wojskom w Eu- 
ropie na budowę baz i koszar na te- 
renie Francji? Sprawa tych baz jest 
zastanawiająco charakterystyczna. Z 
lotnisk francuskich w wypadku, w 
którym by się udało polityce impe- 
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rialistycznej sprowokować wojnę, ma- 
ja startować samoloty dla bambatrdo. 
wania terytoriów krajów socjalizmu. 
Ponieważ jednak sztab amerykański 
przewiduje konieczność opuszczenia 
baz na terytorium Francji eurcpej- 
skiej, więc zażądał z kolei i uzyskał 
zgodę na budowę lotnisk dla wojsk 
amerykańskich w Algerze. Z tych 
baz w myśl przewidywań sztabu ame. 
rykańskiego, baz uzyskanych za Zgo- 
dą rządu francuskiego, mają starto- 
wać samoloty, które na wypadek woj- 
ny będą bombardować obszar Francji. 
Jakie ma znaczenie fakt, że burżu. 
azja niemiecka, doprowadziwszy dwu. 
krotnie naród do krwawej katastrofy 
i do upodlenia moralnego, chce go 
wyniszczyć ostatecznie przez zaciężny 
udział w projektowanej trzeciej woj- 
nie? Co doprowadziło oficjalnie par- 
cychrześcijańskie“ prawicowe rządy 
Włcch i Hiszpanii do prowokacyjnego 
nadużywania religii dla uzasadnienia 
zahamowania reform społecznych, 
dla zaniechania walki z nędzą w tych 
krajach na korzyść przygotowania się 
do udziała w projektowanej wojnie? 
Masy narodowe ludzi wierzących we 
Włoszech į w Hiszpanii opłacają cięż- 
kim zamętem sumienia antynarodowa 
politykę swych rządów. Jak sobie 
wreszcie wytłumaczyć wzbudzający 
nie tylko ubolewanie, ale i cbrzydze. 
nie nonsens jednolitej przecież w pra 
wicowości myśli emigrantów polskich, 
którą można streścić w następują- 
cych punktach: należy przestać trak. 
tować polskość jako nadrzędną wy- 
tyczną, należy zrezygnować z ambicji 
suwerenności państwowej, należy po- 
rozumieć się z emigrantami średko. 
wej Europy i możliwie pośpiesznie 
ułożyć się z burżuazyjnym, neo-hitle- 
rowskim i militarystycznym rządem 
w Bonn. Katastrofa wojny, opóźnienie 
postępu społeczno-gospodarczego to 
cena, którą naród polski musiałby 
zapłacić za próby raalizacji tego de- 
kadeneckiego programu polityków emi- 
gracyjnych. W cbliczu tych konsek- 
wencji politycy ci cynicznie umywa ją 
ręce. 


Dlaczego burżu azja zachcdnio-euro.' 


pejska i emigracyjna wyrzcxa się 
sprawy narodowej? Dlatego, że sta- 
nąwszy przed dylematem: interes na- 
rodowy czy interes klasowy wybrała 
interes klasowy. Tylko bowiem inte- 
res klasowy uzasadnia celowość przy- 
wołania na pomoc interwencyjnych 
wojsk amerykańskich. Czego między- 
narodowa burżuazja żąda ed kapita- 
listycznych polityków  amerykań- 
skich? Żąda pomocy w policyjnym i 
wojskowym zwalczaniu społecznych 
ruchów lewicowych, żąda srodków 
materialnych na wojenne budżety 
Wzamian za to prawica, zdradzając 
swe narody, ofiarowuje rezygnację 
z maksymalnie dostępnej dla danego 
państwa samodzielności gospodarczej, 
ofiarowujų chęć organizowania wojsk 
zaciężnych, mających walczyć prze- 
ciw krajom socjalizmu, ofiarczvuje 
gotowość uczynienia swych krajów 
terenem vyniszczających działań wo- 
jennych. 

Wielkość obłędu prawicy ujawni 
się, gdy zadamy pytanie, w imię cze- 
go burżuazja chce istnieć i rządzić. 
W imię postępu społecznego? Na to 
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pytanie prawiea dała niedwuznacznie 
negatywną i wrogą odpowiedź przed 
przeszło stu laty. W imię interesu na. 
rodcwego? Zakończenie drugiej woj- 
ny światowej ujawniło riesłychany 
cynizm i lekceważenie sprawy narodu 
przez prawicę i pokazało w ostatnich 
latach zupełnie jawne wyparcie się 
przez nią tej sprawy. Na tym polega 
szaleństwo prawicy, że chce ona rzy- 
dzić po prostu w imię czystej reak- 
cyjności, w imię swego klasowego ego 
istycznego interesu. Nie ma chyba po- 
wodu udowadniać, że przy obecnym 
poziomie rozbudzenia potrzeb du- 
chowych i materialnych mas narodo- 
wych program taki nie ma nie wspól. 
nego z realizmem, jest natomiast peł- 
nvm wyrazem degeneracji. 

Bardziej aktywni reprezentanci 
ideologii burżuazyjnej usiłują rzucić 
dwie zasłony dymne na pustkę swojej 
pozycji ideologicznej. Zasłony te, to 
Paneuropa i obrona kultury zachod- 
niej. Koncepcja Paneuropy nigdy nie 
wyszła poza obraz mętnie skonstruo.- 
wanej międzynarodówki burżuazyj- 
nej. Europa ma być sielankową prze- 
strzenią, po której się podróżuje bəz 
paszportów i wiz i w której się ko- 
rzystnie produkuje i handluje. Kon- 
cepcja Paneuropy jest po prostu 
historycznym refleksem szczęśliwych 
czasów międzynarodowej burżuazji 
europejskiej pod koniec XIX.go wie- 
ku, w którym to czasie istotnie jej 
reprezentanci podróżowali swobodnie 
i zarabiali dużo. Jak się natomiast 
Faneuropa ma zachować w obliczu 
rewolucji społecznej i ogarnięciu 
świadomością narodową mas eurcpej 
skich, na to pytanie burżuazja nie 
próbuje nawet odpowiedzieć. Kon- 
cepcja Paneuropy, nazywanej także 
często w propagandzie burżuazyjnej 
wspólnotą europejską, jest próbą 
wykolejenia słusznych tęsknot naro- 
dów do pokojowego i swobodnego 
współżycia, próbą wykolejenia przez 
wysiłki związania tych upragnionych 
tęsknot z egoistycznym klasowym 
interesem prawicy. 


Obrona kultury zachodniej przed 
obczem państw socjalistycznych jest 
inną próbą mobilizacji sił społecz- 
nych do obrony interesów prawicy. 
Przede wszystkim trzeba wyjaśnić, 
kto kultury europejskiej może bro- 
nić. Na pewno nie są w stanie jej bro 
nić ci, którzy doprowadzili ją do 
sceptycyzmu, katastrofizmu, a prze- 
ce wszystkim do zupełnego rczejścia 
się teorii i praktyki w stosowaniu 
konsekwencji kultury. To znaczy, nie 
raoże jej bronić prawica. Na pewno 
nie mogą brenić kultury europejskiej 
ci, którzy odczuwają do niej pogar- 
dę i podchodza do niej z kompleksem 
prymitywnej wyższości, to znaczy 
Amer;kanic, Obrońcami kultury eu- 
rcpejskiej mogą być tylko ludzie głod. 
nį jej prawdziwych skarbów i pod- 
cnodzący do jej zdchyczy z najwyż. 
szym szacunkiem. Obrońcami kultury 
europejskiej mogą być tylko postę: 
powe masy ludzi pracy wszystkich 
narodów, którym menopol pieniądza, 
posiadany przez burżuazję, zamykał 
dragę do wiedzy i sztuki, Mimowołlnie 
złą przysługę oddał sprawie prawi- 
cy, kto nastawił ją na wysunięcie 


„jenny 


W NUMERZE m. in: s 


E.M. SERWAŃSKI — Z wojen- 
nych dziejów polskiego robotnika 
S. LICHAŃSKI — Debiut Lep- 
kowskiego 

J.A. GÓRSKI — Reportaż znad 
Motławy 

Z. CZAJKOWSKI — U progu no- 
wej marynistyki 

J.POGORSKI —. Co się dzieje 
W Burmie? 

M.A. WASILEWSKI 
teatralne 


— Śnoby 


Nr 25 (343) 


U 


hasła bez pokrycia, jakim jest dla 
niej obrona kultury europejskiej, 


PATRIOTYZM 
JEST NA LEWICY 


ZĄDY prawicowe prowadzą na 
At zachodzie Eurcpy praktyczną i 
teoretyczną walkę z pojęciem niepod. 
ległości narodowej. W Polsce nato- 
miast toczy się walka o pogłębienie 
i umocnienie treści pojęcia niepodle- 
giości, o pogłębienie i umocnienie 
patriotyzmu polskiego. 


Potęga umiłowania własnego na- 
rodu przez Polaków zbyt często szu- 
kała swego wyrazu w pieśni i pio- 
sence, w bohaterskich ale oderwa- 
nych od rozumowania aktach ofiary 
Życia. Zły czar takich powiedzeń, 
jak „Polska natchnieniem narodów“, 
„misja dziejowa narodu polskiego”, 
zastępował bardzo często frazesem 
rzetelne budowanie przyszłości naro. 
du. Poczynając od końca drugiej 
wojny światowej naród nasz umac- 
nia swoją przyszłość, budując na nie 
spotykaną we własnych dziejach ska. 
lẹ potencjał gospodarczy. Bowiem 
rzeczywiście niepodległym może być 
tylko ten naród, który posiada wlas- 
ną i wszechstronnie rozwiniętą pro. 
dukcję. Prawdę tę nie tylko rozu- 
mieją, ale praktycznie realizują 
wszyscy Polacy. Przemiana naszego 
kraju z rolniczego w  przemysło. 
wo-rolniczy opiera o bazę rzeczy. 
wistości polskie ambicje narodowe. 
Stosunek przeciętnego Polaka do 
własnego kraju był przede wszyst- 
kim wyrażony w czynnikach natu. 
ry emcejonalnej i podświadomej. Za. 
począętkowany w latach powojennych, 
a w niektórych dziedzinach powaśmie 


już zaawansowany dzięki nowemu 


ustrojowi  społeczno-gospodarczemu 
ak 
proces masowego upowszechniania 


wielkich dzieł naszej tradycji kultu- 
ralnej jest punktem zwrctnym. Jeśli 
przy tym weźmiemy pod uwage rze- 
czywiste masowe udostępnienie wie.. 
dzy, to zbliżamy się do momentu, w 
którym słowo Polska dla każdego 0- 
bywatela naszego państwa będzie 
miało bogatą treść intelektualną. 
Zwalczona zostanie wtedy cstatecznie 
zarówno  nacjenalistyczna megalo- 
mania polska, jak i polski kompleks 
niższości wokbae zsgranicy. Przedwo- 
szowinistyczny nacjonalizm 
polski znajdował swa samcskreślenie 
we wrogości do wszystkich sąsiadów? 
Według tego rozumowania Wielka 
Rewolucja Październikcwa nie stano. 
wiła krecu historycznych antagoniz- 
mów polsko-rosyjskich. Według tege 
rozumowania, powinniśmy nienawi. 
dzić wszystkich Niemców z drugiej 
strony zachodniej granicy. Patrio- 
tyzm polski znajduje swój przejaw 
międzynarodowy w sojuszu z wiel. 
kim krajem narodów radzieckich i 
w postawie pełnej życzliwości wobec 
innych -sąsiadów, wobec procesów 
odrcdzeńczych, dekonywających się 
poza linią Odry i Nysy w NRD. 
Zamiast megalomanii i mitomanii 
niepodległości a 
gospodarczego. 


narodowej oparcie 


potęgę potencjalu 


(Dokończenie na str. 3) 2 


Str. 2 


JDorozmawiajmy... 


Pani Zofio, 

Ostatni lst Pan: nię należał do. najłatwiejszych. Poruszyła 
w nim Pani sprawy trudne, a przecież bardzo istotne. Przy tym 
problem został postawiony jasno, wyraźnie, uczciwie. 

Pisze Pani: mi 

„Życie codzienne stawia nas wobec szeregu obowiązków i wy- 
magań, jesteśmy członkami rodziny, obywatelami państwa, nale- 
żymy do Kościoła, pełnimy funkcje zawodowe, bierzemy udział 
w życiu ersanizacyjnym i-społecznym. Obowiązki te nierzadko 

"krzyżują się tax, że wypsłniając jedne z nich przeciwstawiamy 
się niejako mnym, Powstaje szereg mniejszych i większych kon- 
fliktów, które łagodzić mcżna jedynie na drodze kompromisów”. 

Pyta więc Pani: 

„Jak się ma w takiej sytuacji zachować jednostka, której 
życie szarpane jest róznorednością sprzecznych wymagań, a która 
nie chce iść drogą kcmpbronisów?” 

Pizede wszystkim, Pani Zofio, musimy ustalić, co to znaczy 
„iść drogą kompromisów”! 

Jeżeli we współżyciu rodzinnym jednostka reguluje wyma- 
gania oscbiste w stosunku do wymagań życia rodzinnego, czy 
wówczas idziz na kompromisy, czy nie idzie? 

Jeżeli na mocy danej umowy czy układu ustalamy swój sto- 
sunek do określonej instytucji, organizacji czy państwa, jeżeli 
w zamian za taxie czy inne świadczenia otrzymujemy z kclei ta- 
kie czy inne prerogatywy — czy wówczas nie dokonujemy ograni- 
czenia własnej swobody, potrzeb, czy nie rezygnujemy z czegoś 

-w zamian za coś? 

Odpowie Pani zapewne, że to nie o to chodzi, że kompromis 
oznacza coś zupełnie innego. A zatem regulowanie wzajemnych 
stosunków mizadzy jedncestką i społeczeństwem, ograniczanie oso- 
bistych wymagań i subiektywnych potrzeb na rzecz interesu ogól- 
nezo nie było by jeszcze kompromisem? 

Mówi Pani, że tu chadzi o konflikty cbowiązków a nie o po- 
trzeby osobiste jednostki. A czymże są obowiązki jak nie zaspoka- 
janiem koniecznych potrzeb? Oczywiście fakt konieczności, wy- 
maza jakiegoś obiektywnego sprawdzianu. Zapewniając, na przy- 
kład, utrzymanie sobie i rodzinie, zaspokajamy niewątpliwie ja- 
kieś potrzeby Wypełniając pracę zawodową — zaspokajamy za- 
równo potrzeby osobiste jak i potrzeby danej społeczności, dla 
której pracujemy. Nie wydaje się więc, aby można było oddzielić 
pcjęcie obowiazków cd pojęcia potrzeb. Jeżeli mówimy zatem, że 
Zycie spoleczne wymaga regulowania potrzeb w sensie podporząd- 
kowywania potrzeb bardziej osobistych bardziej ogólnym, wów- 
czas odnosi się to również do obowiązków, wśród których istnieć 
„musi jakaś hierarchia w zależności od tego, komu i czemu służą 
i-jakie wartości realizują.. - 1 NADANE: WZ LA 

Katolicyzm uczy nas właśnie, jak, ujmować  każdą;::.rzęcz 

.disprawę wespół z całością innych rzeczy ispraw i każe dążyć nam 
do pełni i jednolitości wewnętrznej. Nie osiąga się tego jednak 
na pewno ani przez niedostrzeganie w życiu różnic i rozbieżności, 
ani też przez ich lekceważenie. Nie ma łatwego wyboru i łatwej 
decyzji, nie ma w ogóle łatwizny w życiu katolika. Obciąża go 
ogrom odpowiedzialności. 

Fowie Pani, że wcbee tego katclik może się w ogóle ckazać, 
niezdolny do działania. Przygnieciony. bowiem ciężarem czpowie- 
dzialności kędzie raczej creptał w miejscu, niż zdecyduje się na 
cokolwiek w obawie niewłaściwego wyboru. Spotykamy przecież 
wielu takich „drepczących” w miejsca katolików. A jednak, Pani 
Zof.o, wiemy o tym.dobrze, że katolicyzm nie jest wyrazem bier- 
ności i bezwładu, nie jest ucieczką cd rzeczywistości, nie jest ar- 
gumentem dla tych, którzy by na nim chcieli bazować ze swoim 
pcsymizmeri, tragizmein, ze swoją niemocą duchcwą. 

Jakże często zdarzą się, że pojmuje to lepiej jakiś prosty 
„.człowisk z zapadłej prowincji niż wyrafinowany intelektualista 
z wielkomiejskiego ośrodka. Zdaje się tu bowiem bardziej decydo- 
wać zwyczajna uczciwość wode: Boga, społeczeństwa i siebie sa- 
mezo, niż nejwnikliwsze studia traktatów etycznych i intelektu- 
alna analiza. 

Stosunki między ludżmi, Pani Zofio, długo jeszcze będą ukła- 
dać się w napięciu walki i przeciwieństw, ale równolegle do nich 
przeżywamy także wsępólnotę i podobieństwa. W stosunku czło- 
wieka do człcwieka, jednostki do zbiorowości istnieje zarówno to, 
co ją dzieli, jak i to, co ją łączy. Zadaniem i celem naszym po- 
winno być przede wszystkim szikańie więzi. To właśnie realizuje 
się w codziennym życiu, w codziennym działaniu i przezwycięża- 
niu trudności. Chodzi o to, co nazywamy stylem życia człowieka. 
Nie rodzi się on na pewno z ustępłiwości i rezygnacji ale z mądrze 
pojętej wzajemnej wymiany wartości zarówno w życiu rodzinnym 
jak i w szerszych społecznie kręgach. Tok rozumiany styl życia. 
nie jest niczym innym jak służbą wartościem, wypracowywaniem 
harmonii i jedności między różnorodnością życia i jego spraw, 
szukaniem więzi wspólnej z innymi ludźmi, ze społecznością, w któ- 
Tej żyjemy, czy to będzie rodzina, naród, państwo czy Kościół: 

I dlatego, Pani Zcfio, kiedy mówimy, że nie chcemy iść dro- 
gą kompromisów, musimy zastanowić się, czy aby nie oznacza to, 
że nie chcemy tylko zdecydować się na ograniczenie potrzeb 
własnych lub swoich najbliższych w stosunku do wymagań spo- 
łecznych. Czy pod tą postawą bezkomporwomisowości nie przemyca 
się czasem niechęć rezygnacji z przeroztów subiektywizmu albo 
najzwyklejsze w świecie lenistwo i egoizm? 

Dla katolika żadne ustępstwo jest nie do przyjęcia wówczas, 
kiedy eznacza rezygnację w dziedzinie religii i światopoglądu. Na 
tego rodzaju kompromisy w żadnej sytuacji i w Żadnej chwili 
naszego życia nie wclno nam się decydować, natomiast. dążenie 
do harmonizacji potrzzb osobistych z potrzebami społecznymi, 
która cozwalałsoy jednostce na zajmowanie wcbec każdego czło- 
wieka i wcbec każdej sprawy postawy prawdziwie wartościowej 
i słuszaej jest nie tylko społecznie przydatne ale istotnie warto- 
ściowe również w perspektywie celu pozecioczesnego człceryleka. 
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Patriotyzm jest na lewicy 


Zamiast mieszczańskiej egzaltacji 
bez konsekwencji w realizowaniu 
wielkości spraw Polski, tworzenie 


społeczno.gospodarczych warunków, 
umożliwiających każdemu Polakowi 
zrozumienie, czym jest Polska i budo- 
wanie perspektywy jej coraz lepszej 
przyszłości. Zamiast beznadziejnej 
ideologicznie i politycznie nienawiści 
w stosunku do sąsiadów, współpraca, 
szanująca zarówno interes własnego 
narodu, jak i uprawnione potrzeby 
innych narodów. Jest faktem, które- 
mu nie nie może zaprzeczyć, że wszy- 
stkie te przemiany zaszły w okresie, 
w którym ośrodkiem rządzenia jest 
rzeczywiście lewicowa partia, partia 
klasy robotniczej. Dlatego, w opar- 
ciu o nasze najbardziej bezpośred- 
nie doświadczenia polskie, mówimy: 
patriotyzm jest na lewicy. 

W całej Europie zachodniej jesteś- 
my świądkami konsekwentnej, ofiar- 
nej walki o socjalistyczną przebudo- 
wę społeczno.gospodarczą. Jednocześ- 
nie widzimy, jak siły postępu. spo- 
łecznego, broniąc pokoju, chcą za- 
oszczędzić narodcm katastrofy woj- 
ny, prowokowanej nie dla obrony in- 
teresów tych narodów, ale dla inte. 
resów światowego kapitalizmu repre- 
zentowanego przez polityków amery- 
kańskich. Jednocześnie widzimy, kto 
protestuje przeciwko upokarzaniu 
wielkiej tradycji kulturalnej narodu 
francuskiego, upokarzaniu przez 
współdziałanie z neo-hitleryzmem, 
przez zaprzaństwo tradycji wolnoś- 
ciowych tego wielkiego narodu. Jed. 
nocżeśnie widzimy, kto protestuje w 
Niemczech przeciwko pogłębianiu de- 
prawacji narodu niemieckiego przez 
dalszą zachętę do ludobójstwa, kto 
protestuje we Włoszech, Hiszpanii 
przeciwko nadużywaniu autorytetu 
religii dla celów nie mających nie 
wspólnego z moralnością .tych społe- 
czeństw. Siłą, która stanowi serce 
walki o godność narodową tych wszy- 
stkich narodów, są partie klasy ro- 
botniczej. Dlatego, będąc świadkami 
dramatycznych konfliktów wewnątrz 
narodów zachodnio.eurcpejskich mó- 
wimy: patriotyzm jest na lewicy. 


Zwycięska kampania wyzwoleńcza . 


MaoTsce-tunga w Chinach, walka na- 
rodu koreańskiego, długotrwałe wal- 
ki w Viet Namie, wałki w Indonezji, 
polityka Pandit Nehru, przypływy 
i odpływy oporu świata arabskie- 
go przeciwko eksploatacji kapita- 
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| (Dokończenie ze str. 1) | 


listycznej, wałka Murzynów z ko- 
lonializmem — wszystkie te doniosłe 
fakty o znaczeniu światowym wyjaś- 
niają zagadnienie, z którym obozem, 
prawicy czy lewicy, wiążą swą przy- 
szłość narody nie należące do rasy 
białej. Sprawa ta jest tak oczywista, 
że nikomu niepotrzebne jest jej uza- 
sadnianie. Walka narodów koloro- 
wych o samostanowienie, o wyzwole- 
nie spod eksploatacji kolonialnej, 
jest związana z obozem socjalizmu. 
Dlatego, doceniajac wagę moralną 
walki wyzwoleńczej narodów koloro- 
wych i znając wybór sojusznika, 
którego dokonały, powtarzamy: pa- 
triotyzm jest na lewicy. 


WAGA SŁUSZNOŚCI SPRAWY 


ROGA narodu do socjalizmu 

nie ma w sobie nic z nastroju 
sentymentalnej sielanki, Brać udział 
w budowie socjalizmu, to znaczy 
stale zwiększać wysiłek produkcyjny. 
Brać udział w budowie socjalizmu, to 
znaczy prowadzić w sobie i w swo- 
im otoczeniu jakże trudną walkę z na- 
wykami myślenia i postępowania, za- 
korzenionymi przez długotrwały 
okres kapitalizmu a nawet feudaliz- 
mu, Brać udział w budowie socjaliz- 
mu, to znaczy walczyć z ustawiczny- 
mi usiłowaniami propagandy i wy- 
wiadów kapitalistycznych zakłócenia 
pokoju wewnętrznego. Brać udział 
w budowie socjalizmu, to znaczy 
czynnie bronić pokoju między naro- 
dami zagrożonego polityka rządów 
imperialistycznych i kapitalistycz- 
nych. 

Nie dosyć na tym. Dla ludzi wie- 
rzących, dla katolików, którzy budu- 
ja socjalizm, aktywnie uczestnicząc 
w Narodowym Froncie Walki o Po. 
kój i Plan Sześcióletni, udział w bu- 
dowie socjalizmu oznacza także: 
aktywność w trosce o to, aby plurali- 
styczna zasada _ światopogłądowa 
Frontu Narodowego wyrażała się ze 
strony katolików w wiernym doktry- 
nie religii a twórczym społecznie 
wkładzie kulturalnym we współcze:- 
ność. 

W trudnościach, w wysiłku co. 
dziennej walki, nie należy zapominać 
jednak ani na chwilę o przesądzają- 
cej decyzję wadze słuszności sprawy. 


Kto chce służyć postępowi społecz- 
nemu ludzkości, kto chce służyć 
prawdziwemu  interesowi własnego 
narodu, kto chce jako katolik przy- 
czyniać się w sensie doczesnym do 
budowania perspektywy dla swej 
religii i swego światopeglądu, tego 
miejsce jest w obozie lewicy, w obo- 
zie socjalizmu. 

Świadomość realizowanego przez 
polską klasę robotniczą jedynie praw. 
dziwego współcześnie patriotyzmu 
polskiego stworzyła i pogłębia usta- 
wieznie jedność narodu przeciw wro- 
gom Narodowego Frontu Walki o Po. 
kój i Plan Sześcioletni. Ta sama 
świadomość tworzy bazę dla pozy- 
tywnego rozwiązania zagadnień, wy. 
nikających z istnienia różnych świa- 
topoglądów w jednym narodzie. Pa- 
triotyzm partii robotniczych, obrona 
godności narodów, podjęta przez te 
partie, podcina u podstaw korzenie 
wpływów obczu burżuazji, odsłania 
antynarodowe oblicze prawicy, za- 
pewnia partii robotniczej szeroką 
bazę sojuszników. Potęga obozu le- 
wicy w światowej walce z kapitali- 
stycznym blokiem wojennym polega 
na tym, że w szeregach jej obok zwo- 
lenników marksizmu znajdują się 
wszyscy, którzy walczą o socjali- 
styczny ustrój społeczno-gospodar- 
czy, choć nie przyjmują filozofii ma- 
terialistycznej, że do szeregów jej 
dołączyli masowo i dołączają stale 
ci wszyscy, których Świadomość nie 
dojrzała jeszcze do zrozumienia 
wielkości sprawy postępu społeczne- 
go, ale których prosty rozsądek i 
podstawowa uczciwość kieruje tam, 
gdzie jedynie mogą dać wyraz miło- 
ści własnego narodu. 

Jawna w konkrecie faktów patrio- 
tyczna postawa partii robotniczych, 
udowodniona faktami zdrada intere. 
sów własnych narodów przez burźżua- 
zję, stawia wszystkich, którzy się 
znajdowali i jeszezg znajdują pod 
wpływami mentalności prawicowej 
przed moralną koniecznością wyciąg- 
nięcia pełnej konsekwencji z faktu, 
że patriotyzm jest na lewicy. Tchórz= 
liwą pestawę oportunistów, którzy 
uważają że poglądy ideowo-politycz- 
ne warto posiadać dopiero po wy- 
niku projektowanej przez impeviali- 
stów trzeciej wojny Światowej, rze- 
czywistość kwalifikuje jako obiek- 
tywnie antynarodową. 

Bolesław Piasecki 


Goering redivivus 


R ZAD p. Pinay, b. rajdcy Petai- 

=na, postanowił oprzeć się w 
wytaczaniu cskarżoń przeciwko Ja 
kuboawi Duclos na metodach, któ- 
rych skuteczność wypróbowałi już 
naziści. Role ze słynnego» procesu 
o podpalenie Reickstagu tylko o ty 
le się zmieniły, że rzecz się dzieje 
we Francji a nie w Niemczech, za. 
miąst z szefem pruskiej rady mi- 
n'strów — Gceringiem mamy do 
czynienią z premierein Pinay, o0- 
skarżenyni nie jest Dyrnitrow — 
rewołucjcenista bułgarski leez Due 
los — rewolucjonista  frameuski, 
a funkcje hitlerowskiego policjan- 
ta Steinbacha pozejął fancuski sę 
dzia śledczy Jacquinot. 

Tẹ najzupełniej nieprzypadkową 
zbieżność między zferą istotnega 
podpalacza fE.cichstagu Goeringa, 
który dzialał rękoma holenderskie 
go prowoka.ora Van der Lrebdbego 
a aktualną prowokacją paryską za- 
inscenizowziią przez p. Pinay wy- 
kazał Duclcs w liście skierowanym 
do sędziego śledczego. Jest coś nie 
zwykle impsnującego w całym do- 
tychczasowyni zachowaniu się Ja_ 
kuba Duclos, który podobnie jak 
Bsiojaunis lub André Stil, nammet 
z faktu włevnego uwięzienia czyni 
iastrumenę walki z siłami odradza 
jącego się faszyzmu. Tylko ludzie 
najgłębiej przeświadczeni o praw- 
dziwości swojej postawy są zdolni 
rzucać tak zuckwałe wyzwanie wła 
dzy dysnGnującej wobec nich 


wszelkimi środkami fizycznej prze 
mocy. 

Przekonanie Jakuba Ducls o 
słuszności zajmowanego przez n'e. 
fo stanowiska wspiera nadomizr 
dumna świadomość, że nie jest o- 
samotniony, że o mniebezpieczeń- 
stwie zagłady niesionej przez zmt. 
rykański imperializm tə szmo co 
on myślą miliony uczciwych ludzi, 
którzy wypowiedzieli wojnę woj. 
nie. — Przed paru dniami gauli. 
stowski dziennik „Ce Matin“ i 
„suejalistyczny dziennik „Franc 
Tireur“ podały wiadomość o rze- 
kcmym znalezieniu w teczce Duc. 
lova planu Paryża, który jaksby 
miał pssłużyć generalnemu sekre- 
tarzowi KFF do przygotowania ma 
nifcstacji w dniu 28 maja, Po. 
dobnie nazistowski policjant Steina 
bzch utrzymywał w r. 1933, że pod 
czas rewizji u Dymitrowa znalazł 
plan Berlina, na którym Reichstag 
był podkreślony czerwonym cłów- 
kiem. Wówezas prowokacja byża 
szyta t:i: grubym nićmi, że nawet 
sąd hitlerowski uniewinnił Dymit. 
rowa. Warto jednak przypomnieć, 
że gdy aresztowano bułgarskiego 
rewolucjonistę, zażądał cn, ażeby 
ponumerowano i opieczężowano 
skonfiskowzme u niego dokumen- 
ty. Policją nie uczyniła jednak za 
dość temu żadaniu, mimo że doma 


gała się tego ustawa i psdsunęła 
między znalezione u Dymitrowa pa 
piery plan Berlina. Podsbnie w 
dniu 7 czerwca sędzia śledczy Jac- 
guinot wolał nie odpieczętowywać 
w obecności Jakuba Duclcs teczki 
skradzisnej mu w dniu 28 maja po 
nieprzypadkowej wizycie ministra 
spraw wewnętrznych Brune'a w ko 
misariacie dziesiątej dzielnicy. 
„Nie wiem, czy jakieś inne doku- 
menty, których w teczce nie było 
będą jeszcze w niej znalezione — 
pisze Duclos — lecz chcę podkreś. 
lié, że w tej „rewelacji“ dzienni. 
ków, dobrze, jak się wydaje poin- 
formowanych przez policję — nie 
ma nie nowego ani oryginalnego. 
Policja Hitlera postępowała do. 
klerlnie w ten sam sposób, gdy or 
ganizowała prowokzcję pożaru Re 
ichstagu. W dalszym ciągu swego 
cskarżycielskiego listu rozprawia 
się Duclos z zarzutem organizowa. 
nia przez niego „spisku przeciw 
bezpieczeństwu wewnętrznemu pań 
stwa“. Stwierdza on, że manifesta 
cja przeciw Ridgwayowj była naj- 
zupełniej jawne, a „jej patriotycz 
nego charakteru nie rozumieją mo 
że bvli pztainowcy, sprawujący 
przejściowy władzę we Francji", Z 
dalszych dumnych oskarżeń oskar 
żonego wynika niezbicie, że jedyny 
spisek, jaki istnieje we Frarcji to 
spisek przeciw ojczyźnie żę strony 
rządu 
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4 wojennych dziejów 


Ww 1945 r. w kołach poznańskich 

naukowców, zajmujących się 
badaniami dziejów okupacji, wiel- 
kie wrażenie wywarł dokument 
niemiecki, znaleziony na śląsku, 
który później otrzymał nazwę me_ 
moriału śląskiego. Opracowany 
przez dr K. M. Pospieszalskiego i 
wydany przez Instytut Zschodni 
stanowi do dziś poważny wkład do 
dziejów okupacji hitlerowskiej w 
Polsce. Dokument ten jest wyjąt- 
kowo wartościowym źródłem do 
poznania warunków życia i pracy 
polskich robotników w zagłębiu 
Dąbrowskim i wschodniej cześci 
Górnego Śląska z czasów cstztniej 
wcjny. Jego cpracowanie i wyda-= 
nie dało początek dalszym pra- 
com. 

Warto o tych rzeczach wspom- 
nieć dziś, w obliczu ponownie na- 
rastającego niebezpieczeństwą. woj 
ny, zwłaszcza teraz, kiedy na za- 
chodzie Europy stawia się znowu 
na nogi siłę, która niedawno jesz- 
cze osłaniała poczynania hitlerow_ 
ców — Wehrmacht. Osłaniała ona 
wówczas idee „nowego porządku", 
Jedną z tych idei było narodowo- 
socjakistyczne pojmowanie pracy, 
w wyniku której hitlerowcy zamie- 
nili dziesiątki milionów ludzi w 
nędzne rzesze niewolników, 

Dr K. M. Pospieszelski w drusiej 
swojej pracy, poświęconej sytua- 
cji prawnej narodu polskiego na 
„złemiach wcielonych“ do Rzeszy 
przedstawił także w jednym z roz- 
działów sytuację Polaków na od- 
cinku pracy. Pełny jednakże o- 
braz położenia robotników pol. 
kich na „ziemiach wcielonych“ do 
Rzeszy i na terenie samej Rzeszy 
otrzymaliśmy dopiero w pracy 
prof. Władysława Rusińskiego, któ- 
ry specjalnie zajął się tym zągad- 
nieniem. *) 

Praca ta różni się zasadniczo od 
poprzednich: autor skorzystał bo- 
wiem w tym wypadku nie tylko ze 
znanych już źródeł i opracowań. ale 
uzupełnił swe dzieło materiałami 
nowymi, przede wszystkim zaś po- 
ważnym zbiorem pamiętników — 
spisanych na podstawie specjalnej 
ankiety — a zebranych głównie 
wśród studiującej młodzieży. Z 
materiałów powyższych otrzymał 
autor nad wyraz szeroki wachlarz 
doświadczeń polskich robotników. 
Idąc śladami wywodów autora, bę- 
dziemy mogli łatwo zorientować 
się w całokształcie interesującej 
nas Sprawy, zwłaszcza że praca 
jego uwzględnia wspomniany już 
wyżej memoriał śląski i nieraz od. 
wołuje się do pracy dr K. M, Po- 
spieszz skiego. 


ZAŁOŻENIA HITLEROWSKIEJ 
POLITYKI PRACY 


O miała być praca Polaków 

+ najlepiej wyjaśniają sformu- 
łowania polityczne hitleryzmu. 
Kierownik urzędu do soraw poli. 
tyki narodowościowej przy na. 
miestniku Rzeszy w Poznaniu dr 
Coulon tak scharakteryzował w 
1941 r w swym memoriale 
programowym  zadanią hit- 
lerowskiej polityki pracy w sto- 
sunku do Polaków: „Cel polityki 
niemieckiej w stosunku do Polaków 
jest zupełnie jasno sprecyzowany. 
Polaka, jako siłę roboczą należy 
tak długo wykorzystywać, jak dłu- 
go jest potrzebny, a następnie po_ 
zostawić samemu sobie, i to tak, 
aby rzeczywiście był skazeny tyl- 
ko na swoje własne niedostateczne 
siły i nie był już w możności wy- 
aźwignąć się przy jakiejkolwiek u 
zwłaszcza. niemieckiej pomocy. 
Wszelkie posunięcia, które w jakiś 

> 


*) Władysław Rusiński, Położe- 
nie robotników polskich w czasie 
wojny 1939 — 1945 ra terenie Rze_ 
szy i obszarów wcielonych, cześć 
I wydanie drugie, uzupełnione. 
Poznań 1950. Instytut Zachodni. 


Sposób wychodzą Polakom na ko- 
rzyść sprzeczne są z tą linią poli. 
tyczną, Zachowanie ich siły robo- 
czej ma wprawdzie swoje znacze- 
nie, ale na precyzowaniu linii Wy- 


tycznej nie może zaważyć“, Nie 
może zaważyć, bo — jak powie. 
dział Himmler w 1940 r. — „ICSU... 


rzeczą konieczną, aby wielki naród 
niemiecki widział główne swoje 
zadanie w wyniszczeniu WSZySt- 
kich Polaków“. 

Wielką rolę spełniała tutaj pro- 
paganda nienawiści: na 
polskich Ziemiach zachodnich 
czasopisma partyjne, okólniki i in- 
strukcje; w Rzeszy propagandę 
szerzył „Bund Deutscher Osten“ 
oraz „Volksbund für das Deutsch- 
tum im Ausland“. Jak ta propa- 
ganda wyglądała niech przypom- 
ni zakończenie jednej z ulotek: 
„Niemcze, Polak nie jest nigdy 
twoim kolegą! Stoi on niżej od 
każdego Niemca. Bądź zawsze, ja- 
ko Niemiec, sprawiedliwy, ale nig- 
dy nie zapominaj, że należysz do 
narodu panów..." 

Polak dosłownie na każdym kro. 
ku czuł brzemię niewoli. Między 
innymi wprowadzono obowiązek 
kłaniania się Niemcom. Nakazywa- 
no obchodzić się z Polakami suro- 
wo, wręcz brutalnie. Greiser na- 
wet tax  instruuje: „Gospodarz, 
który nie umie przeklinżć po pol- 
sku, nie zdoła nigdy wydobyć o- 
statnich sił ze swego polskiego 
parobka“. W wielu innych wypad- 
kach walczono z używaniem języ- 
ka polskiego. Wkraczano także w 
dziedzinę życia prywatnego, a sko. 
szarowanie pracujących tym bar- 
dziej umożliwiało tę kontrolę. 

Oczywista, że w tej krótkiej re. 
lacji nie sposób przedstawić cało- 
kształtu politycznego nastawienia 
hitlerowców. Tkwi ouo zresztą gte- 
boko w szeregu innych, istotnych 
momentów pracy i życia robotni- 
ków obcych narodowości na tere. 


PZTS T JUTRO 


nie Rzeszy, a specjalnie Żydów, 


Rosjan i Polaków. 


W RĘKACH ARBEITSAMTU 


Ą/bistorii niewolniczej pracy 
"Y robotników szczególne miej- 
sce zajmują sposcby werbunku 


przeprowadzanego przez hitlerow- 
ców. Stworzyli oni dla tych celów 
ogromny aparat. Pod urzędową 
ncmenklaturą „urzędów pra- 
cy“ ukrywała się w praktyce ak- 
cja, o której każdy z Polaków ma 
wystarczające wyobrażenie. Były 
woźny poznańskiego urzędu pracy 
stwierdza: „Prawie tę samą grczę, 
którą wywsływało Gestapo wywo- 
ływał urząd pracy...“ O Poznaniu, 
pisze jeden z zutorów: „tragedie, 
jakie odgrywały się w związku z 
przymusem pracy w Arbeitsamcie, 
przejdą do historii. Arbeitsamty 
były obsadzone najdzikszymi po- 
lakożercami...* Inny pisze: „Szcze- 
gólnie niemieckie siły kobiece ce. 
lowały w brutalności W stosunku 
do polskich kobiet nie miały krz- 
ty litości“. Dalej: „Do Polaków 
zgłaszających się do urzędu pracy 
w Gnieźnie odnoszono się brutal. 
nie, wyzywano ich, popychzno, na- 
wet bito... Miałem możność słyszeć 
uderzenia, płacz, jęki bitych į wy- 
zwiska Niemców”, Rusiński reka- 
pituluje: „Takich przykiadów bru- 


talności znajduje się w pamiętni- 


kach wiecej. Dotyczą one urzędów 
pracy w szeregu micjscowości za- 
równo Wielkopolski, jak i Pomo- 
rzą oraz Śląska* A oto charakze- 
rystyczny przykład: „W dniu 
22.11.1942 r. poznański „Ostdeut- 
sche Becbachter* zamieścił notat- 
kę pt.: „Szybko ukarany napad na 
Niemkę", Notatka donosiła © wy- 
konaniu wyrcku śmierci na Marii 
Góralczyk za targnięcie się na 
urzędniczkę poznańskiego urzędu 
pracy. Sprawa ta wywołała po- 
wszechne wzburzenie i komento- 


brzeciążenie 


W YDAWAŁOBY się, że nad- 
v D . ` . 

v mierne przeciążenie pracą ro- 
botników i wzrastające bezroboe'e, 
to zjawiska, które wzajemnie się wy- 
kluczają. We Francji jednak cba te 
zjawiska w równie katastrofalny 
sposób nękają klasę robotniczą. 

Z jednej strony bowiem caiy sze- 
reg dziedzin życia gospodarczego po- 
zostaje w całkowitym zastoju i co- 
dziennie nowe rzesze robotników 
znajdują się na bruku bez miożności 
znalezienia zatrudnienia. Z drugiej 
zaś strony fabryki zbrojeniowe i bez- 
pośrednio związane z produkcją wo- 
jenną inne gałęzie przeniysłu za 
wszelką cenę starają się powiększyć 
intensywność pracy w swoich zakła- 
dach, 

Intensyfikacja pracy staje sio ha- 
słem dnia i przedmiotem propagandy 
całej prasy francuskiej służącej inte- 
resom wielkiego kapitału. 

W związku z tą kampanią postę- 
powe katolickie pisina „La Quinzaine” 
z 80 kwietnia br. poświęca temu za- 
gadnieniu artykuł pióra Jacques Cru 
przezonywająco dowodzący, że w wa- 
runkach życia gospodarczego Fran- 
cji wobec chaosu gospodarki kapita- 
stycznej į pogłębiającego się kry- 
Zysu esonomicznego, wzmożenie wy- 
dajności pracy może tylko jeszcze 
pogorszyć sytuację gospodarczą kra- 
ju i powiększyć bezrobocie, przyno- 
sząc korzyści wyłącznie małej gru- 
pie kapitalistów. 

Artykuł omawia wyłącznie ekono- 
miczne skutki polityki wielkiego ka- 
pitału, nie wdając się w ocenę jej 
agresywnych i groźnych dla pokoju 
światowego celów, 

Analizując katastrofalną sytuację 
gospodarczą Francji pismo podkre- 
śla, że należy ją przypisać przyczy- 


nom strukturalnym. Znamienne jest, 
że podczas gdy bogacą się poszcze- 
gólni kapitaliści, rozwój kraju hamo- 
wany jest dotkliwie brakiem podsta- 
wowych inwestycji w dziedzinie ener- 
getyki, komunikacji itp. Państwo 
uginające się pod ciężarem rosną- 
cych deficytów budżetowych nie jest 
w stanie nie tylko przedsiębrać 
większych robót publicznych, ale na- 
wet w sposób wystarczający popierać 
badań naukowych czy toż subsydio- 
wać szkolnictwo techniczne i zawo- 
dowe, bez których nie może być mo- 
wy o rozwoju gospodarczym. 

Pismo zwraca równocześnie uwa- 
gę, że nie. mała wydajność pracy jest 
powodem zastoju w życiu gospodar- 
czym Francji, ale jak powszechnie 
wiadomo brak podstawowych surow- 
ców. Ograniczenie wymiany między- 
narodowej w zakresie surowców, do 
którego Francja została zmuszona 
przez Stany Ziednoczone i ich kon- 
kurencja na międzynarodowym ryn- 
ku surowcowym — oto prawdziwe 
przyczyny trudności, 

W tych warunkach łatwo dostrzec 
jakie rezultaty przynieść może kam- 
pania o zwiększenie wydajności prze- 
mysłu francuskiego. Na ten temat 
„La Quinzaine“ pisze: 

„Charakterystyczną cechą całej tej 
„wojny krzyżowej” jest to, że dąży 
ona do powiększenia wydajności prze- 
mysłu podczas gdy ograniczone jest 
zaopatrzenie w Surowce i energię. 
Jest oczywiste, że doprowadzi ta: 

— do utrzymania produkcji 
mniej więcej na obecnym po- 
ziomie, mimo przyśpicszenia 
technicznych procesów pro- 
dukcji. 

— oraz na skutek tego przyśpie- 
szenia, do ograniczania liczby 


wana była szeroko przez społeczeń- 
stwo polskie w Poznaniu”, 

Nie mniej ważne z puntku wi- 
dzenia traktowania człowieka były 
metody, że się tak wyrazimy, 
właściwego poboru. Zni- 
kome były dobrowolne zgłaszania 
się. Tymczasem już cd 194% r. 
Niemcy odczuwali bardzo poważ._ 
ny brak sił roboczych. Oczywiście 
znaleźli oni cały repertuar metod 
i środków zapobiegających tym bra 
kom. Podstawą rekrutacji stał się 
przymus indywidualny i masowy. 
Poszły w ruch osławione obławy 
policyjne, przeprowadzane — spe- 
cjalnie przy współudziale partii 
branki, i, jak wyrażono się w pa. 
niętnikach, „polowania“, wreszcie 
podstępne sprawadzanie ludzi na 
miejsce zbiórek, 

I znowu — niech mówią pamięt- 
niki: „Organizowano masowe ła- 
panki, przeważnie w nocy, wrcią- 
gano z demów, chwytano na ulicy, 
Posługiwano się przy tym psami, 
które wyszukiwały ukrytych budzi. 
Bito przy tej okazji z błahych no- 
wodów zarówno mężczyzn, jak i 
kobiety“. Relacja z okclie Mogilna 
w Wielkopolsce: „W tym oxrasie, 
kiedy naprawdę ofdczuwano brak 
rąk do pracy, zmuszano przy po- 
mocy policji wszystkie kobiety, 
matki od kilku dzieci, do stałej 
pracy w polu”. A teraz cbrazek z 
okolic Bielska: „Jednego wieczoru 
przychodzimy do domu i dowiadu- 
jemy się, że przyszła policja i po. 
zabierała młode dziewczęta w wie- 
ku 14 — 15 lat, nie pytając niko- 
BO, ani nie dając czzsu, by ze sSob1 
coś wziąć lub odpowiednio się u. 
brać, lub pożegnać... Brano z do. 
mu, z pola, z pastwisk, tak jak 
dziewczęta stały... Przyszli, zabrali 
i powiedli wśród płaczu dzieci i 
niektórych obecnych szlochają- 
cych i błagających matek do Ar- 
keitsarmtu do Bielska...*. 

Często obławy te dotyczyły do- 


zatrudnionych to znaczy do 
nieuchronnie zwiększającego 
się bezrobocia” 

Te łatwe do przewidzenia skutki 
bynajmniej nie odstraszają kapitali- 
stów francuskich od stosowania 
za przykładem USA coraz to bar- 
dziej wyszukanych sposobów, aby 
tylko zwiększyć tempo produkcji, in- 
tensyfikacji pracy i... co za tym idzie 
zastosować bardziej brutalny wyzysk 
robotnika. „La Quinzaine” podaje 
jedną z wielu metod stosowanych w 
tym ecu: 

„W fabrykach pojawił się dziś ro- 
wy wróg: kamera filmowa. Filmuje 
się robotnika przy pracy. W zwclnio- 
nym tempie wyświetla się film i ana- 
lizuje się wszystkie ruchy robotnika, 
aby wykryć te, które rzekomo są 
zbędne. W rezultacie ogranicza się 
czas przysługujący dla wykonania 
bażdej czynności. I robotnik staje się 
niczym inrym jak pozbawionym jn- 
dywidualności automatem, którego 
każdy gest jest najdokładniej skalku- 
lowary, edmierzony i narzucony przez 


cksnerta. Oczywiście — dodaże autor 
ertykułu — nigdy nikt nie pyta o 
zdanie robotnika”. 


Aby ocenić skutki jakie powodu. 
je to nieodpowiedzialne przyśpiesze- 
nie tempa pracy wystarczy skonfron- 
tować to zjawisko ze statystyką wy- 
padków przy procy. Liezba ich (nie 
lcząc górniciw i zakładów pozosta- 
jacych w zarządzie społecznym) wy- 
nosiła we Francji w roku 1827 — 
601.762, w roku 1949 — 872.239, 
a w roku 1950 — 1.673.610. Równo- 
cześnie liczba wypadków śmiertel- 
nych w roku 1950 (w stosunku do ro- 
ku 1949) wzrosła o 23,8%, a liczba 
wypadków powodujących całkowitą 
niezdolność do pracy — o 19,2%. 
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polskiego robotnika 


raźnych, czy sezonowych prac, 
względnie zajęć na miejscu, ale 
były przeprowadzane także z myś- 
lą o rekrutacji ropot nis 
ków do Rzeszy. Ito był po- 
czątek martyrologii. Rejestrowanie 
tych nieszczęśliwych, przeprowa- 
dzane przez administrację Arbeit. 
samtu, badanie lekarskie, zwłasza 
cza słynne tzw, odwszzwianie oto 
poszczególne etaby wyprawy do 
Rzeszy, a sam transport wieńczył 
hitlerowskie dzieło. 

Zwróćmy najpierw uwagę na 
badania lekarskie, Rusiń. 
Ski pisze: „..Badzmie było z regu- 
ły niesłychanie powierzchowne, 
Jeden z pamiętników określa je 
jako „spojrzenie spoza szkieł do. 
ktorskich* inni mówią o „fikcji 
badania“, Często badanie ograni= 
czono do tych tylko osób z grupy 
przeznaczonej na wyjazd, które 
zgłosiły się jako chzre, Z chorób 
uwzględniano na ogół tylko wi- 
doczne kalectwa, otwartą gruźlicę 
craz inne zakaźne, ewentualnie 
także schorzenia serca. Wypo- 
wiedzi te potwierdzają pamiętni- 
ki: „Zebrało się nas kilkaset osób, 
mężczyźni i kzbiety osobno. Męże 
czyzn badało dwóch lekarzy, przy- 
puszczam, że tylko pro forma, 
gdyż w przeciągu jednej godziny 
byliśmy wszyscy zbadani i jak za- 
uważyłem, wszyscy uznani zostali 
jako zdolni do robót w Niem- 
czech..", Ktoś inny pisze: „Wyzży- 
łanych do Reichu poddawano bez 


wyjątku badaniu  lekarskiemu, 
Była to znowu fikcja, Specjalny 
lekarz arbeitsamtowy nie badał 


właściwie, a tylko uznawał za zdol- 
nego do pracy”, 

Po badaniu lekarskim nie zawsze 
wywożono bezpsśrednio do Rzeszy 
a tylko do tzw. „0bozów 
przejściowy ch. Piszeo 
nich autor: „Pobyt w obozach 
przejściowych należał z reguły də 

(Dokończenie na str. 4). 


pracą i bezrobocie 


Przerażająca wymowa tych cyfr 
nie wymaga komentarzy. Warto jed- 
nak podkreślić, że gdy we Francji 
wyzysk robotnika i brak elementar- 
nej troski o człowieką w rezultacie 
przynoszą tak wstrząsającą statysty- 
kę, równocześnie u nas praca pod- 
niesiona została do najwyższej god- 
ności. Wyniki jej nie wzbogacają po- 
jedynczych kapitalistów, ale są 
wspólnym dcbrem całego społeczeń. 
stwa , przede wszystkim rcbotnika. 
Dzięki rozzzerzającemu się ruchowi 
racjonalizatorskiemu systematyczna 
zwiększanie się wydajności pracy_ 
jest dziełem twórczego wysiłku sa- 
riych robotników. Pracą fizyczna 
nie automatyzuje się tak jak na Za- 
chodzie ale w coraz szerszym zakre- 
sie nabiera cech świadomego twór- 
czego działania. 


Tragiczne położenie robotnika fran- 
cuskiego pogarsza jeszcze świado- 
mość, że pracując ponad siły wzbo- 
gaca on tylko kap'talistę a krajowi 
nie przynosi żadnego pożytku. Co 
gorsza wie on, że zwiększając pod 
przymusem wydajność pracy. często 
kosztem własnego zdrowia powiększa 
szeregi tych towarzyszy, którzy ska- 
zani są na klęskę bezrobocia. 


Streszczone tu rozważania kończą 
się  uderzająeym swą  trafnością 
wnioskiem: 

„Kikonemiści, którzy g:oszą has'o 
zwiększenia wydajneści pracy w prze- 
myśle izolując ten problem od okre- 
Ślonego kontekstu całej sytuacji po- 
litycznej i spolecznej mydłą tylko 
oczy. 

Ale teoryjki i propaganda nie zdo- 
lają zaprzeczyć faktom”. 


amk 
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Su«fan LICHAŃSKI ” 


YTUŁ powieści Łepkowskiego* ) 

przywodzi na pamięć tytuł wie- 
lotomowego cyklu Jules Romainsa 
„Ludzie dobrej woli“. Sprawa nie wy 
czerpuje się cczywiście na tym, że 
obaj autorzy użyli w  tytu:ach 
swych „powieści słowa „ludzie“. Ro- 
mains jest najbardziej konsekwent- 
nym i najbardziej cbok Duhamela 
reprezentacyjnym przedstawicielem 
unanimizmu. „Ludzie znad zatoki“ 
zaś to próba nawiązania do tradycji 
prozy unanimistycznej. Nie ma w tej 
książce głównego bohatera: zastępuje 
go zbiorowość; nie ma jednolitej akcji 
powieściowej ani też zwartej kompo- 
zycji, powieść Łepkowskiego składa 
się z cyklu krótkich, samodzielnych 
epizodów, stanowiących jakby luźne 
„strzępy epopei“ gdańsko-pcmorskiej 
z lat 1939-1945; nie ma. również ciąg- 
łości rozwoju losów i kształtowania 
się charakterów ludzkich, a tylko co 
pewien czas wracają te same postaci, 
rzucone. na tło nowych warunków 
i sytuacji, pokazane w toku baz- 
pośredniego reagowania na zachodzą- 
ce właśnie zdarzenia. Słowem: próba 
przełamania klasycznej kon'vencji po- 
wieściopisarskiej na rzecz przedsta- 
wiania fragmentów „na gorąco“ chwy 
tanej rzeczywistości. Tę antykonwen- 
ejonalność swojej koncepcji powieści, 
stara się autor podkreślić przez 
akcentowanie dokumentalnego cha. 
rakteru książki biorąc na siebie we 
wstępnych jej fragmentach rolę nar- 
ratora, opowiadając o osobistych ken- 
taktach z bshaterami powieści, zbie- 
raniu materiałów, zwiedzaniu terenu 
akcji. Ten chwyt kompozycyjny jest 
grubo starszy niż teoria i praktyka 
unanimistów (stosował go już Niem- 
cewicz w „Dwóch panach  Siecie- 
chach“). Przy pisaniu dalszego cią- 
gu.powieści autor zresztą nie wycią- 
ga żadnych praktycznych konsekwen. 
cji z owej fikcji. dckumentu i autop- 
sji, przechodząc do unanimistycznej 
techniki opowiadania, tak jakby go 
pamiętnikarsko-reportażowa ekspozy- 
cja własnego utworu nic nie obcho- 
dziła ido niczego nie zcbowiazywała. 


Ta ekspozycja to taki „zgubiony 
ślad", „wdeptane ziarno“: niby coś 
się zaczyna, a później przepada: Ro- 
bi ona wrażenie jakiejś pozostałości 
pierwotnego zamysłu autorskiego 
wbudowanej w odmiennie pomyślaną 
całość bez uwagi na wynikajace stąd 
zakłócenie jednclitej architektoniki 
utworu. Ale mcże było to zrobione 
świadomie? Tak jak te sztuczne ruiny 
w esismnastowieczni'ch parkach styli- 
zowanych na preromantyczny gust 
ówczesnego sentymentalizmu? Bo co 
najbardziej uderza w „Ludziach znad 
zatoki”, to właśnie troska o nie- 
zwykłość, cryginalność, o narzucenie 
czytelnikowi wrażenia nowości, a tak 
że pewnej nonszalancji w stosunku 
do ustalonych pojęć o tym „czym po- 
wieść być powinna“. 

Autor jakby mówił: „Mam tu do. 
kumenty, mam zanotowane rozmowy 
z ludźmi, ale to przecież tylko suro- 
wiec, ruda. Mógłbym z tego zrobić 

*) Andrzej Łepkowski: Ludzie znad za- 


toki. Warszawa 1652 Inst. Wyd. PAX, str. 
199. 
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upowieściowiony reportaż. To jednak 
dla mnie za mało. Pakuję ten mate- 
riał w tygiel wyobraźni, żeby go prze 
topić, przeformować, żebyście dostali 
ode mnie nie jakieś tam protokóły i 
reportaże, lecz dzieło sztuki — moje 
własne dzieło: oryginalne i piękn=". 
No i rzeczywiście: piękności, zwłasz- 
cza stylistycznych i opisowych, jest w 
„Ludziach znad zatoki“ niemało, Q- 
twieram tekst i zaraz na pierwszej 
stronicy czytam: „pod czerwone gma- 
chy urzędów zajechały pierwsze plat- 
formy z deskami. Pustka wyrwanych 
okien powoli wypełniała się odbla- 
skiem szyb. Z najwyższych pięter ra- 
zem z wesołym gwarem pracujących 


Andrzej Łepkowski 


cieśli sypał się pisk śmigających je- 
rzyków, przecinających drogę wia- 
drom z wapnem i belkom podciąga- 
nym do góry na bloczkach Osmolone 
kikuty drzew pokrywały się kępami 
młodej zieleni. Niewiele jej było, ale 


przecież. wykluła się... Cieszyła oczy, 


znużone  kontemplowaniem rudego 
strupa pogruchotanych cegieł“. Ład- 
ne? Niewątpliwie ładne. Albo taki 
np. fragment: „Zaczął się ruch, któ- 
remu przyświecał różowy zachód. Na 
chylone nad robotą postacie stygły 
jak rozżarzone głownie. Cień oplatał 
rajpierw nogi, później biodra i pier- 
si. Wreszcie pozostały tylko pałaja- 
ce twarze. Ale i te nurkowały coraz 
częściej w zimnym zielonym zaciszu 
skrzynek i burt“. 


Widać, że Łepkowskiemu — powie. 
ścicpisarzowi pomagali Łepkowski -— 
malarz i Łepkowski — poeta. Imponu 
je mi ta solidarność. Chwilami jednak 
mam wątpliwości, czy tamci dwaj nie 
zanadto się rozgospodarowali na te- 
renie pcwieściopisarza, czy nie zbyt 
często wmawiali mu swoje racje, upo 
dobanin i pomysły, a on (najmłodszy 
z całej trójki!) czy nie był wcbse 
nich za bardzo uległy i pokorny. Bo— 
jak na mój gust — tych wsze'kich 
malarsko-poetyckich, cpisowych i 
stylistycznych ładności jest w książce 
zbyt wiele. Chwilami ma się wrażenie, 
że gwoli im właśnie napisano całą po- 
wieść, że jest ona taką wielką etiudą 


LIST DO REDAKCJI 


Wielce Szanowny Fanie Redakto- 
rze! 

Jako wydawca Parniętników Ka- 
zimierza Chłedowskizgo uprzejmie 
proszę o zamieszczenie na łamach 
„Dziś Jutro“ następtjącej notatki. 

W „Dziś i Jato“, nrze 19 z 11 ma- 
ja br. ukazało się omówienie „Pa- 
miętników* K. Chłędowskiego pió- 
ra p.Kw. (Pamiętnik exscelencji). 
W sprawozdaniu tym pisze autor 
m. in. „warto tt: wspomnieć nieznany 
bodaj p. Knotowi, autorowi przed- 
mowy do Chłędowskiego, pamiętnik 
galicyjski Bobrowskiego. Brać je 
oczywiście należy zawsze cum gra- 
no salis. Zastrzeżenie to dotyczy 
również „Pamiziników*  Chłędow- 
skiego. Czy nie zachodzi tutaj po- 
myłka ze strony p. Kw.? 

Mie znam „Ezlicyjskiego* pamięt- 


nika Bobrowskiego. Natomiast zna- 
ne mi są dobrze Pamiętniki Tadeu- 
sza Bobrowskiego, 1—2, Lwów 1900, 
które dotyczą Ukrainy i w najmniej- 
szej mierze nie zahaczają o zabór 
austriacki. Niemniej znana mi jest 
polemika, jaka miała miejsce po 
wydaniu tychże Pamiętników. Stąd 
też nie widziałem najmniejszej po- 
trzeby , cytować Bobrowskiego w 
przedmiocie, gdzie dałem bardzo 
zwięzły przegląd pamiętnikarstwa 
galicyjskiego. Jeżeli o te właśnie 
Pamiętniki Bobrowskiego idzie, w 
takim razie zarzut p. Kw. jest chy- 
ba nieporozumieniem. Cieszyłbjym 
się z kilku słów wyjaśnienia na ła- 
mech „Dziś i Jutro". 
Dr Antoni Knot 
Dyr. Biblioteki Uniwersyteckiej 
we Wrocławiu 
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1 Z dziejów robotnika 


(Dokończenie ze str. 3) a 


)ebiut Łepkowskiego 


stylistyczną, taką suitą małych form 
prozatorskich (piękne zdanie, opis, 
sytuacja, dialog jako konfrontacja 
dwu odmiennych charakterów itp.), 
a wszystko inne (wydarzenia histo- 
ryczne, broblematy, ludzie), to wszy. 
stko, co woła o wielką formę epickie- 
go realizmu, co stanowić powinno sub- 
stancję dzieła, spada do roli —słowa- 
mi Witkacego mówiąc — „elementu 
koniecznego ale nieistotnego". 

Czego w tej książce nie ma! Jest 
akcja hitlerowców na tcrenie Gdań. 
ska, działalność wywiadu niemieckie- 
go na Pomorzu, praca rybaków, kon- 
flikty i dramaty rodzinne, jest i 
konspiracja i tajne nauczanie, jest 
obóz koncentracyjny i Gestapo... Mnó 
stwo postaci, mnóstwo zagadnień i 
mnóstwo zdarzeń, ale ostatecznym re 


zultatem tego nadmiernego  „bogac- 
twa“ jest wrażenie chaosu. Powieść 


przemienia się w luźny zbiór impresjo 
nistycznych „obrazków“, „migawek z 
życia“. Procesy duchowych przeobra- 
żeń bohaterów odbywają się: gdzieś 
między rozdziałami; poza wycinkiem 
rzeczywistości pokazanym w książce 
działą również mechanizm wydarzeń 
politycznych pchających naprzód ak- 
cję powieści. W książce mamy do czy 
nienia prawie wyłacznie z rezultata- 
mi, przyczyny i rozwój wydarzeń zo- 
stają poza zasięgiem naszego wzroku. 
Wskutek tego powieść Łepkowskiego 
staje się jakby cyklem  beletrystycz- 
nych ilustracji do rzeczywistej a nie- 
napisanej historii „ludzi znad zatoki“ 
w okresie drugiej wojny światowej. 

Łepkowskiego uwiodła pokusa wiel 
kiego tematu. Zamiar przerósł jego 
siły, Ten rasowy sensualista, niezwy- 
kle uczulony na barwy, kształty, na 
wszystkie w ogóle uchwytne zmysło- 
wo elementy świata rzeczy i faktów, 
świetny nieraz w partiach czysto o. 
pisowych oraz w scenach rodzajowych 
(obrazy życia i pracy rybaków) i sa- 
tyrycznych (kapitalna sylwetka 
„przemysłowca Jankowskiego i jezo 
ponuro-humorystyczne aczkolwiek 
tragicznym finałem zamykające się 
perypetie), zawodzi tam, gdzie pory- 
wa.się na problematykę bardziej 
skomplikowaną. Dlatego najbardziej 
blado rysują się postaci pierwszopla- 
nowe, jak np. Konkel, Majewski, 
Sterch, ks. Wiśniewski, j dlatego też 
najsłabiej wypadają momenty, które 
miały zawierać najsilniejszy ładunek 
treści ideclegicznej i tragizmu sytua- 
cyjnego (mocna rozmcwa Kuny z ks. 
Wiśniewskim czy scena śmierci wika- 
rzgo). 

Nie zapominajmy jednak, że „Lu- 
dzie znad zaćcki* są debiutem. Rzad- 
ko zaś debiut bywa soełnieniem. Wy. 
starczy, jeżeli jest zapowiedzią. Otóż 
stwierdzić trzeba, że powieść Łep- 
kowskiego zapowiada talent silny i 
samcdzielny. Jest w tej książce nie- 
wątpliwa kultura literacka, jest pano 
wznie nad słowem craz wyczucie je- 
go walorów dźwiękowych, kolorystycz 
nych i uczuciowych, jest bystrość ob- 
serwacji oraz pewacść ręki w cbry- 
sowywaniu konturów ludzi, rzeczy i 
zdarzeń, jest też duża pomysłowość 
a zarazem umiar i rzeczowość w bu- 
dowaniu poszczególnych epizodów. 
„Nie wyszły* próby pogłębień chara- 
kterologicznych, zawiódł patos scen 
o największym (według zamiaru au- 
tora) ładunku myślowym i napięciu 
dramatycznym, nie udała się próba e- 
posu o „ludziach znad zatoki, Ale 
te niepowodzenia są rezultatem por- 
wania się na sprawy zbyt trudne dla 
początkującego dopiero w dziedzinie 
prozy pisarza. Przegrał przez nad- 
miar ambicji. Bardzo ładna i zaszczy 
tna porażka. „Jeżeli spaść z konia, ta 
z dobrego“ — jak mówi przysłowie, 

A w każdym razie książkę warto 
ptzeczytać, choćby dlatego, żeby móc 
ją później porównać z następną po- 
wieścią tegoż autora, na pewno już 
— cby! oby! — mocniejszą i dojrzal- 
szą. 


| koca i siennika, 


: dla siebie 


najgorszych przejść robotników 
polskich w czasie wojny. W obo- 
zie poznańskim przy krótszym 
(1—2 dmiowym) pobycie robotni- 
kom kazano odżywiąć się z włas_ 
nych zapasów, nie podając im riie 
do jedzenia prócz kawy i ewentu- 
zlnie małowartościowej zupy, Ro- 
botnicy zmuszeni byli sypiać w 
opłakanych warumkach, często bez 
niekiedy nawet 
mężczyźni razem z kobietami. Naj. 
istetniejszym zabiegiem przedro- 
wadzenym w obozach  przejscio- 
wych było tzw. „odwszawianie”. 
Zacytujemy także kilka słów © 
transportach: Rusiński pi- 
sze: „..Iransporty masowe orga- 
nizowano nieraz w sposób przypo- 
minzjący transporty bydła lub 
nierogacizny. Wywożonych prowa. 
dzono niekiedy na dworzec jak 
złoczyńców, ładowano ciasno do 
wagonów i wieziono na miejsce 


pod zamknięciem.“ A teraz nad 
wyraz charakterystyczna  wypo- 
wiedź wzięcia z pamiętnika (Cie- 


chanów): „Po komisji zjechali się 
żandarmi i całą noc nas p'Inowa. 
li. Godz, 8 rano, 17.111. odjazd do 
stzeji. Jechaliśmy podwodami środ 
kiem szosy, a rowerami żandarmi 
i SA na koniach z karabinami w 
pogotowiu do strzału...  Podwody 
stanęły na stacji. Rozkaz: wysig- 
dać z wozów, ładować się na wa- 
gony. Dziewczyny do osobowych, 
a chłopcy do towarowych. Trafito 
mnie i kilku moich kolegów do ta. 
kiego wagonu, co gnoju było na 
20 cm. Straszny swąd. W jeduzj 
chwili słychać straszny łoskot o 
wagony. W kilku chwiłach o nasz 
wagon. Zamykają drzwi i zabijają 
gwoździami. W jednej chwili zro- 
biło się ciemno. Siedzimy i cze- 
kamy, co będzie dalej, Jeden raz 
transport meza.. jedziemy i nie 
wiemy gdzie i dokąd. Jechaliśmy 
w tych wagonach dwie nace i dni 
bez wody i oglądania Świaia boże- 
go“, 

Przecież najkap'talniejszą stro- 


! ną tego hitlerowskiego niewolnic- 


twa była dystrybucja ro. 
botników. Na Ziemiach Za- 
chodnich wyglądała cna nastepu- 
jąco: „W stosunku do Polaków 
przeznaczonych do pracy w rolni- 
ctwie stosowano proczdurę ubrcs-- 
czeną. Gospodarze 
szukujący robotników, w oznzczo- 
nym dniu stawiali się w urzędzie 
pracy, który w tymże dniu orea- 
nizował „spędy polskich sił robo- 
czych. Polaków ustawiano w sze- 
reg, i każdy z gospodarzy wybierał 
sobie to, czego mu było potrzeba. 
Pamiętniki porównywują: często 
ten sposób angażowania Sił ro. 
koczych do targów na niewolni- 
ków. Podobleństwo jest rzeczy- 
wiście niezwykle uderzające, zwła- 
szczą że i odnoszenie się gozwoda- 
rzy do pracowników w wielu wy- 
padkach było podobne; lastrowz- 
no budowę Polaków, szacowano ich 
przydatność do pracy, dotykano 
rąx i pieców, kadano wytrzymałość 
mieśni. Jako służące szczególnym 
„popytem“ cieszyły się b. uczenni- 
ce gimnazjalne”, 

A w Rzeszy było podobnia, jak 
czytamy w pamiętnikach: „Soosóćb 
w jaki cdbywał się ów przydział, 
przypominał żywo targ na konie 
i bydło. Według podziału uczynio- 
nego przez urzędników urzędu 
pracy, musieliśmy ustawiać stę w 
dwuszeregu i czekać na przyby- 
cie naszego nowego „Tsłaścic'ela". 
Taki właściciel lustrował ten dwu- 
szereg, oglądał każdego z osobna, 
wydawzł o każdym swój sąd. Gdy 
mu ktoś nie odpowiadał czy to ze 
wzzlęłu na słabczą budowę, czy 
też z wyglądu zewnętrznego, wno- 


| sił reklamację do urzędu pracy o 


wymianę tego nieodpowiedniego 
człowieka na innego. 
Dochodziło też czasem do transa- 
kcji wymiennych między samymi 


` hitlerowską organizację 


niemieccy, po-. 


nabywcami „ludzkiego towaru". W 
ten sposób nierzadko odrywano oj- 
ca od syna lub córki, brata od sto_ 
stry, rozbijając rodziny i rzucając 
ich członków w różne strony Nie- 
miec”. Tak było np. w Tylży. , 


WARUNKI PRACY 


RESZCIE zaczynała się Sa- 

ma praca. A warunki pra- 
cy były częstokroć  zaprzecze. 
niem postępu, o którym hitlerowcy 
tak chętnie i wiele mówili. Praco- 
wników ze wszystkich terenów 
okupowanych przeznaczano głów- 
nie do pracy fizycznej nie 
patrząc na kwalifikacje, na wiek 
ani na płeć. Nie włączono ich w 
„Świata 
pracy“. Przeto tak przedsiębiofca, 
jak administracja, przełożeni pra. 
cy, a zwłaszcza straż fabryczna, 
która się najgorzej zapisała, wszy= 
scy byli przeciwko nim. Wyrnierza- 
no karę chłosty za nieostrożność 
przy pracy. 


LOS DZIECI 


EST w tej martyrologii pol- 

skiego robotnika w Rzeszy 
rozdział szczególny, o 
czym niesposób nie wspomnieć, a 
mianowicie dotyczący doli dzieci. 
Na terenie Wielkopolski zaangażo- 
wano do stałej pracy wszystkich 
nieletnich powyżej lat 12, na in. 
nych terenach i w Rzeszy powyżcj 
lat 14, ale także i dzieci 13.to i 12- 
to letnie. Jakkolwiek w Rzeszy hit. 
łerowskiej istniało specjalne usta- 
wodawstwo i formalnie  nieletnią 
młodzież polską nie wyłączono z 
tej ustawy, to w praktyce General- 
ny Pełnomocnik do Spraw Zatru- 
dnienia zalecił poufnym  okólni- 
kiem z 12.6.1942 r, aby tych posta- 
nowleń nie brano zbyt dosłownie 
gdyż „nie ma podstaw do wykony. 
wania opieki nad polskimi dziećmi 
tak ściśle jak nad dziećmi niemiec. 
kimi“. (Już wyżej podaliśmy, że 
Polaków w wieku lat 14—18 obo- 
wiązywała taka sama ilość godzin 
pracy jak dorosłych), „Tem stam 
prawny — pisze Rusiński — utrzy. 
mał się do końca wojny. Warto je- 
Szcze zaznaczyć, że prawo karne 
dla Polaków i Żydów z 4.4?.1911 
obowiązywzio również mlodocia- 
nych'.. 

O pracy dzieci pisze Ru. 
siński: „W Poznaniu znączia licz- 
ba dzieci 12 i 13-letnich pracowa- 
ła min. w zakładach H, Cegielski 
craz w firmie Telefunken, W 
Gnieźnie dzieci 12 i 13-letnie za- 
trudniano regularnie już ed 1940 r. 
przy regulowaniu brzegów jeziora. 
Płaceno im 2,50 RM na /tydzień*. 
Fragment z pamiętnika:* „W r. 
1944 zatrudniono w naszej firmie 
przeszło 100 dziewczynek w wieku 
od 12—14 lat, Dzieci te musiały 
pracować często tak długo jak do- 
rośli po 12 godzin. Musiały także 
pracować w nocy“. Zatrudniano 
także i dzieci poniżej let 12 _tu. 

Jeśli chodzi o kobiety pracu- 
jące w czasie okupacji, nie korzy- 
stały one z opieki prawnej przysłu. 
gującej Niemkom. Nie stosowała 
się do nich ustawa o ochronie ma- 
cierzyństwa. 

W jednym ogólnym rzucie nie. 
sposób zobrazować wszystkiego. 
Trzeba by.samemu zaglądnąć do 
opracowań. Jednakże ten skromny 
zarys naszpikowany „żywym sło- 
wem“ pamiętników i cytatami auto. 
ra najważniejszej pracy w tej 
dziedzinie mcże spełni postulat 
przypomnienia „tamtych czasów”. 

Dziś, w cbliczu wielkich prze- 
mian jakie przeżywamy, tamta hit: 
lerowska niewola specjalnie nabis- 
ra odrażającego wyrazu. Grożące 
nam znowu niebezpieczeństwo 
wzywa nas — szczególnie przez 
pamięć na tamte czasy — də tym 
większej mobilizacji na rzecz po- 
koju. Edward M. Serwańsk: 
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Jerzy Andrzej GÓRSKI 


Reportaż znad Motławy 


W FRAWDZIE ilekroć toczy się 
Y ;skakolwiek dyskusja wokoł 
powieści współczesnej krytycy lite- 
racey głoszą tezę, że pisarzy naszych 
czasów nęci przede wszystkim re- 
portaż i ze ku niemu ciążą wyrażnie 
nawet w keletrystyce. jednak ze 
smutkiem stwierdzić wypada, że pol- 
ski dorobek w dziedzinie reportażu 
nie przedstawia się bynajmniej bo- 
gate. Oczywiście. mam tu na myśli 
wydawrictwa książkowe, dążenie do 
uchwycenia i przedstawienia czytel- 
nikowi możliwie pełnego całokształ- 
tu pewnej określonej problematyki 
bez względu na to, czy będzie to ja- 
kaś gałęż przemysłu reprezentowana 
przez zakłady rozsiane po całym 
kraju. czy obszar geozraficzny prze- 
mierzony wzdłuż i wszerz przez re- 
portera. Chodzi o tak zwany „wiel- 
ki reportaż”. I, rzecz dziwna, o ile 
możemy się poszczycić w tej dziedzi- 
nie wytrwałą codzienną pracą dzien- 
nikarzy i literatów przekazujących 
na łamach pism swe wrażenia, spo- 
strzeżenia i uwagi z terenu całej 
Polski, docierających z piórem i apa- 
ratem fotograficznym do każdego za- 


czystych lekceważyć nie wolno i że 
pewna proporcja musi być zacho- 
wana, choćby taka A la M. Brandys: 
raz Nowa Huta raz Włochy. Czasy 
epatowania się daleką egzotyką mi- 
rnęły bezpowrotnie, nie ma miejsca 
na postawę tego rodzaju, że jak re- 
portaż to Hawaje, w najgorszym wy- 
padku coś z fiordów, a o Kielcach 
— pisać nie warto. I to rozumieją 
chyba wszyscy. Dziwić się wiec wy- 
pada, że ogrom i różnorodność 
współczesnej polskiej tematyki nie 
znalazły dotąd odbicia w literaturze 
reportażowej. Czasem aż wstyd o- 
garnia. Ile wyszło u nas pozycji 
związanych z zagospodarowaniem 
Ziem Zachodnich, z odbudową tam- 
tejszych miast, wsi i ośrodków fa- 
bryczńych, z rozbudową przemysłu, 
rolnictwa, portów? Odpowiedź brzmi 
bardzo nieprzyjemnie. A przecież ze 
wszystkich gatunków literackich 
właśnie reportaż najbardziej nowo- 
łany jest do tego, by dać wszech- 
stronny obraz historii naszych dni 
eglądanej „na gorąco”, by stać się 
dokumentem nie tylko dla przyszłych 
pokoleń, lecz dla nas, by nas właś- 


Gdańsk — Kościół N. Maryi Panny 


kątka, każdej fabryki, szkoły, spół- 
dzielni produkcyjnej czy odbudowy- 
wanego zabytku, o tyle brak jest zu- 
pełnie publikacji systematyzujących 
ten dorobek gorączkowych podróży 
i notatek, prób syntezy, chęci dania 
pełniejszego, głębszego wyrazu pisa- 
nem świadectwom przemian naszej 
epoki. Nie doszukujmy się winnego 
— na pewno niejedno dało”by się za- 
rzucić zarówno ludziom pióra jak i 
wydawnictwom — ważne jest by 
wspomniana tu niedomoga została 
usunięta, by tak uprzywilejowane 
dziś stanowisko reportażu w hie- 
rarchii literackiej nie było nomina- 
cją udzieloną a conto przyszłych 
zasług, 


Przeglądając dość ubogą listę pol- 
skich wydawnictw reportażowych 
dostrzegamy, że najlepsze jej pozy- 
cie poświęcone są tematyce zagra- 
nicznej, Należy się jak najbardziej 
cieszyć z faktu, że szeroki krąg za- 
iqferesowań i bystrość widzenia 1 
wysoki poziom artystyczny, ale... TO 
„ale“ polega na tym, że spraw oj- 


nie informować, uczyć, zachęcać 
przykładem innych i wychowywać, 

W niezbyt wesołej u opisanej po- 
wyżej atmosferze (nie jestem zresz- 
tą pesymistą — wręcz przeciwnie je- 
stem przekonany, że wkrótce zapeł- 
nimy i tę lukę naszego piśmiennic- 
twa) każdy ukazujący się na pół- 
kach zbiór reportaży powitać trzeba 
nie tylko zainteresowaniem lecz tuk- 
ż2 radosnym westchnieniem ulgi. A 
cuż dopiero, gdy reporlaże te są wy- 
nikiem obserwacji dokonywanych na 
Ziemiach Zachodnich, 


ARĄ książką właśnie obdarzył 

nas ostatnio „Pax“, wydając 
tom reportaży Włodzimierza Wnuka 
pt. „Wiosna nad Motławą*. Wnuk o- 
bejmuje swą publikacją niewielki 
wprawdzie, ale za to niezwykle waż- 
ny skrawek Polski — Gdańsk. I tu 
trzeba od razu powiedzieć, że bez 
względu na uwagi, które nastąpią 
poniżej, pochlebne czy negatywne, 
istotny, będący niewątpliwie tytułem 
do zasługi jest sam fakt, że „Wiosna 
nad Motławą* jest pierwszą po woj- 


nie wydaną książką reportażową o 
polskim Gdańsku. Mogło by się wy- 
dawać, że autor mieszkający wśród 
opisywanych przez siebie obiektow 
ma zadanie ułatwione w porównaniu 
z przybyszem, który wpada jak po 
ogień z setką punktów wygryzmo- 
lunych na kartce i redaktorskim ter- 
minem na karku. Złudzenie! Stałe- 
mu mieszkańcowi Gdańska czy War- 
szawy znacznie trudniej jest zdo- 
być się na syntetyzujące spojrzenie. 
Nie odgrywają tu nawet roli mo- 
menty czysto, emocjonalne, ale po 
prostu chodząc od rana do wieczora 
ulicami, stykając się z setkami lu- 
dzi, których pochłania to samo za- 
gadnienie zatraca się właściwe pro- 
porcje zdarzeń. Wszystko co prowa- 
dzi do upragnionego celu jest jed- 
nakowo ważne -— ten brak perspek- 
tywy przeszkadza w wypełnianiu o- 
bowiązków sprawozdawczych. Wszy- 
stkiego przecież opisać nie podobna, 
a znów każdego szczegółu, który 
trzeba odrzucić, tak bardzo szkoda. 
W rezultacie człowiek gubi się w 
tłoku napierających na niego faktów, 
zdarzeń, nazwisk i w końcu trochę 
na ślepo dokonuje wyboru, przeważ- 
nie nienajlepszego. 

Trudności te pozostawiły dość wy- 
rażne ślady w książce Wnuka, oso- 
biście nie potrafię jednak wnosić o 
to pod jego adresem pretensji. Na- 
tomiast wydaje mi się, że skoro wy- 
brał już takie a nie inne zagadnienia 
te koncepcję swej pracy megł opra- 
cować w sposób bardziej precyzyjny. 
Książka Wnuka nie jest, jak to sie 
najczęściej zdarza, zbiorem reportaży 
ogłaszanych w różnym czasie, me- 
chanicznie sklejonych razem, pisana 
była jako całość, dając tym samym 
autorowi szereg możliwości, z któ- 
rych nie zawsze, niestety, korzystał. 

Wnuk skupia się przede wszystkim 
na zagadnieniach architektoniczno- 
urbanistycznych, pisze o zniszcze- 
niach, które zastaliśmy obejmując 
miasto, o trudzie odbudowy, o dy- 
skusjach fachowców, o wysiłkach 
robotników, techników, inżynierów. 
Widać, że nie tylko śledził przez ku- 
ka lat wznoszące się mury i pilnie 
uczęszczał do  architektonicznych 
pracowni, ale że wnosił wieie prze- 
myśleń w swój „prywatny“ obraz 
Gdańska, że nie tylko powtarza to, 
co pokazano mu i powiedziano, lecz 
ma o wszystkim własny sąd. I trze- 
ba przyznać, że „Wiosna nad Mot- 
ławą“ spełnia całkowicie zadanie po- 
pularnej monografii odbudowy 
Gdańska, jest plastycznym streszcze- 
niem kroniki ostatnich siedmiu lat. 


IESTETY, kronika posiada 

* wszystkie wymagane walory 
jedynie tam gdzie chodzi o mury, 
wieże i ...... o rzeczy mariwe, 
które są przecież wytworem ludz- 
kiej ręki. Żywych ludzi w książce 
Wnuka zabrakło, Jest wprawdzie do- 
skonale skreślony wizerunek murar- 
ki Janiny Gołębiowskiej, Jest Sołdek 
sprezeniowany na cudzy rachunek 
za pomocą cytat z jego broszury. Jest 
jeszcze kilka postaci znanych z naz- 
wiska i bardzo sucho faktograficznie 
ujętego dorobku. [I to wszysżlko. 
Wnuk nie pokazał, jak razem z mu- 
rami rosną, wychowują się i pogłe- 
biają ludzie, nie pokazał budowni- 
czych Gdańska ani na  rusztowa- 
niach, ani w domowych ścianach, ani 
w pociągach, którymi wielu z nich 
od lut dojeżdża wytrwale z okolie 
Tczewa a nawet dalszych miejsco- 
wości, przedkładając niewygody i 
wstawanie przed świtem nad wyrze- 
czenie się pracy w Gdańsku. 

U Wnuka widzimy bardzo wnik- 
liwie zarysowany etap wstępny po- 
dejmowanych robót: plany, dysku- 
sje, argumentację historyczną, etap 
końcowy, imponujące rezultaty, brak 
jest natomiast budowy i jej ludzi, 
ccdziennych wysiłków, współzawod- 
nictwa, trudności i ich przezwycie- 
żania — wszystkiego tego co stano- 
wi treść kolejnych dni ludzi pracy. 
Tak zasadnicze niedociągnięcie wy- 


Str. 5 


Gdańsk — Posąg Merkurego sprzed Dworu Artusa. 
tO o 


daje się tym bardziej niezrozumiałe, 
że pisząc o Gołębiowskiej Wnuk dał 
dowód, iż doskonale potrafi ukazać 
czytelnikom, zbliżyć żywego człowie- 
ka zarysować w sugestywnym skró- 
cie jego drogę życiową, uwypuklając 
zachodzące tak wokół niego, jak w 
nim samym przemiany, że dostrzega 
proces wewnętrznej przebudowy 
człowieka, jego kształtowania się w 
nowej epoce, którą ów człowiek 
współtworzy. 

Autor „Wiosny nad Mo!ławą” zna 
dobrze historię Gdańska. Mimo, że 
nie zagłębia się w długie wykłady, 
co stanowczo na plus mu zapisać na- 
leży, nie trudno dostrzec, że Wnux 
ma poza sobą wnikliwe studia, ze 
niejedną godzinę przesiedział w ar- 
chiwach. Wiadomości swe wplata 
bardzo zręcznie małymi dawkami w 
tekst, podbudowuje nimi umiejętnie 
opowieść o nowym Gdańsku, toteż 
mimo tej fragmentaryczności czy- 
telnik zawdzięczać będzie książce 
sporo wiedzy o historii Gdańska. 

Jedno wszelako zagadnienie, choć 
kilkakrotnie poruszone przez autora 
nie doczekało się z jego strony wy- 
czerpującego oświetlenia. Pisząc 0 
architekturze starego Gdańska raz 
po raz wymienia się nazwisko o fla- 
mandzkim brzmieniu. O Niderland- 


Zdzislaw ŁĄCZKOWSKI 


Oolkmicko 


Żagle czarne za oknem. 
Maleńki port na niebie. 


czykach mowa jest także w rozdzia 
le poświęconym  Żuławom. Otóż 
Wnuk z faktów tych nie wyciągnąt 
wniosków, które już dawno stwiere 
dzone zostaly przez naszych nau- 
kowców. Mianowicie, że na przee 
strzeni długich dziesiątków lat nie= 
miecka reakcyjna i rewizjonistycr= 
na historiografia a w ślad za nią hie 
tlerowscy spadkobiercy ogłaszając 
Gdańsk jako  Urdeutsche Stadt 
wśród licznych oszukańczo spreparo= 
wanych argumentów mieli jeden naa 
pozór wymowny a polegający na wy= 
liczaniu pomników kultury materiale 
nej „tworu niemieckich mózgów 
i dłoni“. Wprawdzie, gdyby nawet 
tak było to i tak daleko do przesą= 
dzenia sprawy, gdyż cała historia 
świadczy o polskości wybrzeża i je- 
go portów, jednak warto przypom= 
nieć, że „argument“ ten jest ordy- 
narnym zdyskontowanien, dorobku 
Niderlrndczyków. Zjawisko to, jego 
konsekwencje miały miejsce nie {yie 
ka w Gdańsku, spotykamy się z nie 
mi i w innych połaciach Polski. Nie 
derlandczyków w miastach polskich 
kyło sporo, duże były miejscami sku- 
piska kolonizatorow. Część, rzeczy= 
wiście, zniemczyła się z czasem, 
część znikła, zasymmilowała się, emie 
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mocą 


„Mierzeja rozpuściła wzdłuż brzegów z brązu 


swój cień brzozowy. 


Gałązką mlecznej drogi łowi w podziwik 
zaczarowane w muszle gwiazd wydmowe trawy. 


Latarnia zniknęła w ciemnym drzew powiewie. 


Wodą liczą się gwiazdy — granatu fałdy w luki jas:2 


tamię. 


To księżyc maszty złotym nożykiem rozłupał 


i zagrał o wiatr. 

Odpływa po linach 
£asnąca pieśń marynarzy. 
Wieczór — muzyczny plak. 


Ktos w porcie czeka w milczeniu. 


Czasem gwiazda o molo złocistym wystrzatem zabrzełnic 


lub stoczy się wzgórzem ku ziemi 
i śród sitowia czerwoną pieczęcią. 
przyklęknie. 


Cisza. 
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ZIWNYM trafem dwie wiosny, 

rzeczywista i Uteracka, spotka- 
ły się w tym roku w jednakowym 
mniej więcej czasie na Wybrzeżu. 
Wiosna tegoroczna była nad Bałty- 
kiem, jak zresztą i w całej Polsce, 
bardzo kapryśna i oporna, jednak 
bardziej oporną była chyba ta druga, 
„wiosna literacka", która po długim, 
zimowym okresie, trwającym bez 
mała cztery lata, zjawiła się na Wy- 
brzeżu dopiero w tym roku. Pierw- 
szym przebiśniegiem, który zasygna- 
lizował o przełamaniu martwego do- 
tychczas sezonu, była powieść Feni- 
kowskiego: „Zakręt Pięciu Gwizd- 
ków". Po niej, w krótkich odstępach 
czasu pojawiły się następne pozycje: 
powieści Przewłockiej, Bądkowskie- 
go, Łepkowskiego oraz reportaże 
Wnuka i Balceraka, 

Sześć pozycji, opublikowanych z 
wiosną 1952 stanowi w pewnym sen- 
sie ilościową rewelacje, zwłaszcza, 
że dotychczas o sprawach morskich 
pisało się niewiele a twórczość li- 
teratów Wybrzeża była jak dotąd — 
chimeryczna. Można śmiało powie- 
dzieć, że rok 1952 zapoczątkował no- 
wy okres twórczości marynistycznej, 
nowy w sensie nie tylko ilości, ale 


przede wszystkim -— jakości. Różni- 
cą, jaka daje się zauważyć między 
nowymi książkami a pozycjami, wy- 
danymi w latach 1946 — 49, zresztą 
bardzo nielicznymi, jest oczywista. 
Polega ona na następujących czyn- 
nikach: 

1. Zerwanie z dotychczasową ma- 
nierą marynizmu, która polegała na 
uwypuklaniu przede wszystkim e- 
gzotyzmu morza kosztem oderwania 
zagadnień morskich od konkretnego 
etapu rozwoju społeczeństwa, od 
spraw dokonywających się przemian 
społecznych, od walki klasowej. 

Dotychczasowa twórczość maryni- 
styczna separowała się od właściwej 
bazy ekonomicznej społeczeństwa, 
stwarzała sztuczny i abstrakcyjny 
nimb morza, podkreślając jego „spe- 
cyfikę' i odrębność. Na skutek tego 
sprawy morza i przymorza, oderwa- 
ne od rzeczywistości, ukazywane by- 
ły w krzywym zwierciadle fantasty- 
ki, egzotyki i sensacyjności. 

2. Próby zastosowania w pisaniu 
metody realizmu socjalistycznego. 
Jakkolwiek próby te uwieńczone zo- 
stały różnymi wynikami, jednak za- 
sadniczy przełom został dokonany. 

3. Wprzągnięcie się literatów Wy- 
brzeża w ogółnonarodowy nurt walki 


Reportaż znad Moilławy 
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growała dalej lub wymarła, a że na 
dobitkę ludność nie odróżniała ich 
od Niemców (podobieństwo języka, 
zwyczajów, typu fizycznego) więc też 
pole do tworzenia legendy i grabie- 
nia cudzych osiągnięć stało otworem 
dla nacjonalistycznych historyków 
niemieckich. Jak silny był jeszcze w 
początkach XIX wieku żywioł nider- 
landzki nad Motławą świadczy choć- 
by charakterystyczny początek o- 
dezwy Jana'ilenryka Dąbrowskiego 
wydanej w Okresie marszu na 
Gdańsk. Zwraca się on tam do „Ho- 
lendrów, wszystkich rodu niemiec- 
kiego mieszkańców Polski“. Nawia- 
sem mówiąc: dzieje kolonizacji ħi- 
derlandzkiej na ziemiach polskich 
czekają wciąż na swego historyka, 
który pisząc swe dzielo da jedno- 
cześnie mocną odprawę  rewizjoni- 
siycznym pseudonaukowcom. Szko- 
Ga, że Wnuk to zagadnienie ominął. 


BOR rozdziałów poświęconych 

Gdańskowi zajmuje się też 
Wnuk okolicami miasta i to niekie- 
dy dość odległymi, co książce wcale 
na dobre nie wychodzi. Bardzo cie- 
kawy, ale nie reportaż tylko arty- 
kuł, o Żuławach opowiada o strasz- 
liwych zniszczeniach dokonanych 
przez  cofających się hitlerowców. 
Wkrótce potem Schuhmacher wołał 
przez radio, że Polska nawet i za sto 
łat nie upora się z problemem żu- 
ławskim. A przedstawiciel Komisji 
Rolnictwa przy ONZ składał w roku 
1945 raport, że odwodnienie Żuław, 
odbudowa wszystkich urządzeń wod- 
no-melioracyjnych nie leży w możli- 
wościach technicznych Polski. Na 
domiar złego w r. 1346 nawiedziła 
Żuławy piaga myszy, w katastrofal- 
ny sposób niszcząca zbiory na nie- 
zalanych terenach. A przecież chłop 
tamtejszy nie uląkł się ani wody, anı 
myszy, ari płeniących się jak w 
džungli szuwarów. Wbrew opiniom 
zachodnich specjalistów i krzykaczy, 
Żuławy zostały odwodnione i zago- 
spodarowane — sprawiła to zdecy- 
dowana wola władz państwowych, 
partii i całego społeczeństwa gdań- 
skiego. I kiedy się czyta tę pełną 
szlachetnej emocji historię ratowa- 
nia żuławskiej ziemi znów żal bierze, 
że Wnuk nie pokusił się o pokaza- 
nie tego wszystkiegn z bliska, bezpo- 
średnio, że nie oamatował tych lu- 
dzi, wydzierających morzu z upo- 
rem żyzną glebę. 


Nader luźno związany jest z książ- 
ką rózdział ostatni, zawierający wra- 
żenia autora 2 odbywanych przez 
niego spo kań z czytelnikami w ra- 
raach akcji „Czytelnika“. „W kraju 
zamów i jezior”, tę garść wspo- 
mnień św;adczących G rewolucji kul- 
turalnej w naszym kraju, o odbiorze 
lteratury wśród najszerszych mas. 


Czyta się z uczuciem głębokiego za- 
dowolenia i optymizmu. Jednak na- 
leżało się spodziewać od autora ob- 
szerniejszego potraktowania proble- 
matyki kulturalnej. Sądzę, ze słusz- 
niej i pożyteczniej było by nie wy- 
biegać aż nad mazurskie jeziora ale 
pozostawszy na brzegach Motławy 
zająć się choć pokrótce zagadnienia- 
mi z dziedziny kulturalno-oświato- 
wej. Gdańsk przecież posiada wyższe 
uczelnie, ośrodki naukowe, szkoły 
wszelkich typów i stopni, biblioteki, 
teatr itd. 

I znów wracam do zarzutu, który 
w tej recenzji nawraca jak uporczy- 
wy refren: zbyt mało widoczne jest 
w relacji Wnuka, jak w zabytko- 
wych murach starego miasta pulsuje 
nowa treść. Wydaje mi się, że bez 
względu na konieczność ogranicza- 
nia liczby omawianych zagadnień, 
powinno się było znaleźć miejsce w 
„Wiośnie nad Motławą* na obszer- 
niejsze zajęcie się Gdańskiem jako 
portem, na krótkie choćby nakreśle- 
nie jego znaczenia dla gospodarki 
narodowej, na wyjaśnienie założenia 
i zasadniczych problemów „trójmia- 
sta“ i szeregu innych spraw, które 
niepotrzebnie zostały przesłonięte 
przez fasady barokowych kamieni- 
Czek: 

Książka Włodzimierza Wnuka bu- 
dzi wymienione tu zastrzeżenia, co 
jednak w niczym nie umniejsza jej 
pionierskiej wartości, ani nie wpły- 
wa na ocenę rzetelnej pracy autora, 
włożonej w poszczególne rozdziały, 
które czyta się z niesłabnącym zain- 
teresowaniem i, co ważniejsze, z 
trwałą korzyścią. Rozległy materiat 
należący do różnorodnych dziedzin, 
od architektury poprzez budowę ru- 
dowęglowców po archeologię, potra- 
fit Wnuk podać yr formie żywej i 
mieniącej się, przyczyniając się da 
popularyzacji poruszanych zagad- 
nień. Język prosty, unikający facho- 
wych zwrotów i terminów, nawet w 
partiach dość pod tym względem ku- 
szących i wartki na ogół tok narracji 
czynią z „Wiosny“ nader przyjemiią 
lekturę. Niekiedy tylko zdarza się 
wnukowi wpadać w rażący patos, w 
przesadny barok maturalnych wy- 
pracowań. Toteż należy życzyć auto- 
rowi by na przyszłość unikał kwieci- 
stych zwrotów w rodzaju „hold dla 
króla Ducha wybuchnął z piersi na- 
uczyciela niczym wulkan  gorejącą 
lawą”. 

Książka wydana bardzo starannie 
i ozdobiona doskonałymi z.ijęciami 
(zapitalna fotografia „otwierająca'). 
Niestety przyczyniło się do tego tylu 
artystów fotografików, że nazwisk 
ich wszystkich wymienić tu nie spo- 
sób — pozostaje więc triko wyrazic 
im ogólne uznanie. 


J. A. Górski 
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U PROGU NOWEJ 


o Plan Sześcioletni, o budowę socja- 
lizmu, o pokój. W ten sposób został 
przerzucony pierwszy „trap“ z burty 
okrętowej na nabrzeże — nastąpiło 
ścisłe powiązanie problematyki mor- 
skiej z życiem i rozwojem narodu. 


Na tle tych zasadniczych przemian 
w literaturze marynistycznej nowego 
etapu staje się zrozumiałe, dlaczego 
dotychczas sprawy morskie były dia 
ogółu społeczeństwa nieznane. 


Należy również przypuszczać, że 
tegoroczne pozycje nie są ostatnimi i 
że ukaże się w najbliższym czasie 
szereg nowych książek, które rozsze- 
rzą jeszcze skalę tematów, skałę, 
która wyróżniała się w powojennym 
dorobku literackim bolesnym zwę- 
żeniem. Wydaje się, że pierwsze po- 
zycje, które ukazały się z wiosną 
1952, nie będą osamatnione i para- 
frazując Zalewskiego można powie- 
dzieć, że zdobędą wiosnę, wiosnę nad 
Bałtykiem. 


Mimo tego generalnego rozgrzesze- 
nia dia literatów Wybrzeża, które 
ma stanowić coś w rodzaju „środka 
podniecającego' do dalszej, bardziej 
intensywnej twórczości warto byio- 
by zastanowić się, co spowodowało 
te nieco późne przebudzenie ośrod- 
ka literackiego na Wybrzeżu w sto- 
sunku do innych ośrodków w Pol- 
sce. Wydaje się, że jest to probiem, 
który zasługuje na uwagę nie tylxo 
dlatego, że dojrzewanie świadomości 
twórczej następowało na Wybrzeżu 
później, niż w innych dzielnicach 
Polski, lecz przede wszystkim diate- 
literackiej, 
która jest wykładnikiem zachodzą- 
cych przemian i przebudowy struk- 
tury ekonomicznej, społecznej i kul- 


go, iż treść twórczości 


turalnej, nie mogła znaleźć właści- 
wego oparcia właśnie na swej bazie 
twórczej — na społeczności Wybrze- 
ża. Stwierdzenie to należało by roz- 
winąć i uzasadnić. Nie należy też je- 
go rozumieć w ten sposób, że spo- 
łeczność Wybrzeża jest najmniej po- 
stępową w stosunku do ludności in- 
nych części Polski. Nie, tak nie jest. 
Przeczą temu osiągnięcia gospodar- 
cze i społeczne na Wybrzeżu, prze- 
czy temu zmiana stosunku ludzi do 
pracy, rosnący ruch współzawodnic- 
twa i racjonalizatorstwa, przeczą te- 
mu ogromne przeobrażenia w orga- 

izacji i systemie żeglugi, pracy 
sioczni okrętowych i portów. Wszy- 
stkie te osiągnięcia nie były łatwe 
i dokonały się na drodze mozoinego 
czasem procesu Ścierania się starych 
tradycji i rutyny z nowymi metoda- 
mi pracy. Walka o nowy porządek 
społeczny na Wybrzeżu przybrała 
specjalny charakter. Wydaje się, że 
prowadzenie jej było i jest znacz- 
nie trudniejsze, niż na innych tere- 
nach. Złożyło się na to kilka elemen- 
tów. Postaram się podać, moim zda- 
niem, istotniejsze, które wpłynęły na 
opóźnienie w przebudowie społecz- 
raz psychicznej ludzi na Wy- 
brzeżu. 


nej 


1. Na Wybrzeżu stosunkowo póź- 
niej niż w całej Poisce nastapiło 
pełne uspołecznienie kluczowych ga- 
ięzi gospodarki, a przede wszystkim 
handlu 
Niewątpliwie, 
też pewną rolę w zwolnieniu tempa 
przeobrażenia społeczeństwa. 


morskizsgo i rybołówstwa. 


czynnik ten odegra! 


2. Szybkość 
mian gospodarczych w wielu wypad- 
kach wyprzedzała teorię. Szczególnie 
duże miało to znaczenie na odcinku 
planowania, gdzie teoria przez długi 
czas nie nadążała za rozwijającą się, 
zwłaszcza w okresie pierwszych lat 


zachodzących prze- 


Planu Sześcioletniego, praxtyką. Do- 
iero zastosowanie nowych metod 
położyło kres temu mankamentowi. 


Fakty te w pewnym sensie utrudnia- 
ły proces krystalizacji właściwych 
jej form. 

3. Duże znaczenie odegrał czynnik 
etnograficzny. Ludność Wybrzeża 
składa się zarówno z autochtonów — 
Gdańszczan i Kaszubów, jak również 
z elementów napiywowych. niemal 
ze wszystkich części Polski, Pierw- 
sze zetknięcie się z sobą różnych 
grup ludności nosiło charakter raczej 
ujemny. Nieufność ludności napły- 
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wowej do autochtonicznej i vice ver- 
sa stała się przez długi okres czasu 
ogniskiem nieporozumień, tarć i ry- 
walizacji. 

P IERWSZYM powieściom i nowe- 

lom marynistycznym, które uka- 
zały się w latach powojennych, nie 
można przypisać pozytywnej roli. 
Problematyka w nich poruszana 4 
przyczyn, które podawałem powyżej, 
a może też i innych, odbiegała wy- 
rażnie od współczesnego nurtu Życia. 
Czytelnik nie otrzymywał odpowie- 
dzi na zasadnicze kwestie, które go 
interesowały i których rozwoju byt 
świadkiem. Po prostu, życie szło 
swoim torem, twórczość maryni- 
styczna swoim. 

Najbardziej obiecujące w tym o- 
kresie nowele marynisiyczne Jana 
Papugi wydane w książce pt. „Szczu- 
ry morskie“ wydają się ogromnie 
odległe tematycznie, patetyczne, nie- 
zrozumiałe... 


Z tych względów należy powitać z 
wielką radością budzenie się nowej 
marynistyki. Niewątpliwie, że wyda- 
2e pozycje nie są pracami skończo- 
nymi i doskonałymi, wykazują jesz- 
cze sporo błędów formalnych i ideu- 
logicznych, jednak zasługują na u- 
wagę zwłaszcza, że postawiły sobie 
ambiine zadanie uporządkowania 
wszystkich tych problemów. które 
cierpliwie czekały na pióro pisarza. 


Opublikowane pozycje nie są rów- 
ne, różnią się formą jak też i tema- 
tyvką. Pod względem formalnym mo- 
żna je podzielić na dwie części: po- 
wieści i reportaże; z powieści książ- 
ke Lepkowskiego „Ludzie znad za- 
toki“ tematem i czasem akcji różni 
się od trzech pozostałych, tzn. powie- 
ści Fenikowskiego, Bądkowskiego 1 
Przewłockiej, które zaliczyć można 
do grupy tzw. „powieści produkcyj- 
nych“. Ten typ książki staje się w 
literaturze  połskiej coraz częstszy, 
skupia też na sobie specjalną uwagę 
krytyków, wywałcza i wypracowuje 
sobie odpowiednie formy. Powyższe 
powieści prócz „Paxowskiej* książki 
Łepkowskiego zostały wydane przez 
PPW Wydawnictwa Morskie w 
Gdańsku, które na marginesie swej 
akcji wydawniczej, obejmującej za= 
szdniczo publikacje fachowe i popu- 
laryzatorskie zagadnień morskich, u- 
dzieliły miejsca również dla prozy 
pieknej. Reorganizacja Wydawnictw 
Morskich, polegająca na scaleniu ich 
z Wydawnictwami Komunikacyjny- 
mi, gdzie figurują jako jeden z dzia- 
łów (Żeglugi) i przeniesienie agend 
do Warszawy, napawa znów lekką 
obawą, że rozpoczęta akcja wydaw- 
nicza bełetrystyki morskiej może na 


tych zmianach ucierpieć, chyba, że 
zadzierzgnięty kontakt wydawców 
z autorami będzie mimo oddalenia 
nadal utrzymywany. 

Próba pokazania produkcji mər- 
sSsiej w powieściach jest ciekawa. 
Materiały źródłowe są bogate, kon- 
fliktiów, jak to starałem się wyka- 
zać na wstępie, dużo. Z tych wzglę- 
dów jest uzasadnione, że specjalne 
zainteresowanie skupia się właśnie 
na tych pozycjach. 


Jakkolwiek przeprowadzony prze- 
za mnie podział jest dość schema- 
tyczny, jednak wydaje mi się słusz= 
ne, aby omawianie poszczególnych 
pozycji przeprowadzić właśnie we- 
dług tego podziału. Uwagi swoje ©- 
graniczę więc do typu powieści pru- 
dukcyjno-morskich, czyli książek: 
Fenikowskiego „Zakręt Pięciu Gwiz- 
dków*, Bądkowskiego: „Kuter na 
strądzie* i Przewłockięj „Światło na 
maszcie", 


II. 


ACZNIJMY od powieści Fenil- 
i kowskiego. 
Jak wypadł jego „debiut“ w po- 
wieści? s 
Zanim postaram się dać na to py- 
tanie odpowiedź, chciałbym zastrzec 
z góry, że powieść  Fenikowskiego 
jest pierwszą tego typu książką o 
Wybrzeżu. Wyjaśnienie to może w 
pewnym sensie tłumaczyć autora z 
niedociągnięć, jakkolwiek trzeba 
przyznać, że autor, pisząc swoją po- 
wieść mógł wykorzystać głosy kryty- 
ki o innych powieściach produkcyj- 
nych, które ukazały się w poprzed- 
nich latach. Przypuszczam, że Feni- 
kówski znał opinię krytyki, znał nie- 
dociągnięcia tych powieści i w swej 
książce starał się je ominąć. 


Treść książki jest niemal sensacyj- 
na. Sensacyjność nie jest błędem, u 
ile znajduje się we właściwej pro- 
porcji do zasadniczych problemów 
książki. Tymczasem wydaje się. ze 
w powieści Fenikowskiego proporcja 
ta została nieco skrzywiona. Sensa- 
cyjność przytłumia istotne zagadnie= 
nia, które schodzą na plan daiszy. 
Proces przełomu wewnętrznego bo- 
hatera powieści Pawła, nie jest prze- 
konujący. Paweł został ukazany 
przez autora jako człowiek bez kość- 
ca politycznego. Wydarzenia ekono- 
miczne i polityczne w kraju nie inte- 
resują go. Jest raczej ciekawy, czy 
spełnią się przepowiednie, udzielo- 
ne mu przed wyjazdem do Polski 
przez różnych „życzliwych“ ludzi za 
granicą; przepowiednie o czekającym 
go zesłaniu i wywiezieniu na Sybe- 
rię. Przyczyny powrotu Pawła do 
Polski są więc mgliste — możliwe, że 
właśnie przez to są prawdziwe, po- 
dobne do wielu nieokreślonych bliżej 
przyczyn, które przywiodły z powro- 
tem ku Polsce podobnych rozbitków. 
Dopiero splot różnych wydarzeń 
sprawia, że w Pawle dokonuje sią 
zmiana i że wyraźnie opowiada stę, 
po czyjej stoi stronie. Wśród tych 
właśnie wydarzeń, które zaważyły 
na przemianie duchowej bohatera, 
wydaje się, że decydujący wpływ 
mają przypadek i miłość, a nie zro- 
zumienie sensu przeobrażeń społecz- 
nych w kraju. Fenikowski spłyca w 
ten sposób ciekawy problem powieś- 
ci. 

Wypadek Pawła byłby znacznie 
ciekawszy, gdyby jego stosunek do 
rzeczywistości kształtował się na tla 
stosunku do całości wydarzeń, a nie 
tylko mareinesowo, subiektywnie, 
sprowokowany perypetiami miłosny» 
mi. Dlatego teź czyielnik ma prawo 
wnioskować, że przemiana Pawia 
nie była głęboka, względnie, że auto- 
rowi nie udało się jej właściwie u- 
zasadnić. 


Fenikowski porusza w książce za 
dużo zagadnień, wpadając w podkre- 
ślaną ostatnio manierę tzw. wszyst- 
koizmu. Ponieważ zmieszczenie mnó 
stwa problemów w jednym tony 
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wpływa na upraszezenie ich i łatwi- 
znę, zarzut ten można by postawić 
i autorowi „Zakrętu Pięciu Gwiza- 
ków“, 

Czego nie zmajdujemy w jego 
książce! Jest mowa o wspólnym wy- 
siłku robotników i inżynierów nad 
budową pierwszego, pełnomorskie- 
go statku, o akcji sabotażowej, któ- 
rej ofiarą miał paść polski rudowę- 
glowiec, o Gdańszczanach i obronie 
Poczty Polskiej w 1939 roku, o akcji 
kulturalno - oświatowej, o racjonali- 
zatorstwie i budowie kamieniczek 
przy ulicy Ogarnej, 

Niewątpliwie, wszystkie te zagad- 
nienia wiążą się w sposób więcej iub 
mniej luźno z akcją, ale metoda ich 
ukazywania jest nieco sztuczna. Wy- 
gląda to tak, jakby na scenie roz- 
grywał się festiwal Gdańska i posta- 
cie, symbolizujące poszczególne frag- 
menty odbudowy miasta i jego życia 
wypychane były siłą przed widow- 
nie. Po wypowiedzeniu swej roli cofa 
się je za kulisy a wysuwa nowe i tak 
dalej, tak dalej... 

Razi też w książce technika czar- 
no-biała w podziale typów na do- 
datnie i ujemne. To zubożenie i u- 
proszczenie charakterystyki postaci 
świadczy o braku inwencji ze strony 
autora w zadawaniu sobie trudu u- 
kazywania procesu przemian wew- 
nętrznych, zachodzących w walce o 
nowego człowieka. 

Są to najważniejsze bodaj minusy 
książki. Wydaje się jednak, że nie 
zdołają osłabić one walorów tego de- 
biutu, 

Przede wszystkim urzeka język po- 
wieści, ładny, prosty,  potoczysty, 
znamionujący pióro dobrego poloni- 
sty — estety w doborze słów, oszczę- 
dnego w używaniu przenośni i po- 
równań. Książkę czyta się lekko, 
akcja nie nuży, czytelników znają- 
cych port gdański przyciągają ciągłe 
wzmianki o faktach, wydarzeniach, 
rzeczach, które są autentyczne. Ho- 
lownik  „Żbik* pływa po porcle 
gdańskim do dnia dzisiejszego, pro- 
mem „Jan* jeszcze dziś przejeżdża 
się poprzez kanał ż Nowego Portu do 
Wisłoujścia. Autentyzm powieści u- 
rzeka czytelnika, powoduje, że książ- 
kę czyta się z większym jeszcze zu- 
interesowaniem, czytelnicy szukają 
nie tylko znajomych kościołów, bu- 
dynków, ulic, ale szukają między 
ludźmi siebie.  Fenikowski zbliżył 
swą powieścią Gdańsk, ukazał gu 
wszystkim w jego prawdziwym ob- 
liczu — nieskoordynowanym, peł- 
nym konfliktów, niezagjojonych ran 
wojny. Port i morze nie są ukazane 
zza mgieł egzotyki, lecz są odma- 
lowane realistycznie, 

Książka Fenikowskiego jakkolwiek 
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mie spełnia wielu jeszcze wymagań 
4 trudno jest ją zaliczać do rzędu 
wybitnych osiągnięć powojennych, 
jednak stanowi na tym etapie twór- 
cze i konieczne: wypełnienie luki w 
polskiej literaturze. 


TII. 


„Kuter na strądzie“ Lecha Bąd- 
kowskiego jest także debiutem po- 


wieściowym „Autor, który zasadni- 
czo zajmuje się dziennikarstwem i 
publicystyką ekonomiczne - morską 
spróbował swoich sił na polu prozy 
literackiej, Temat podjęty przez 
Bądkowskiego jest bardzo aktualny 
i istotny. Pamiętamy bowiem nie- 
dawną uchwałę Prezydium Rządu, 
przyznającą rybakom morskim ca- 
ły szereg przywilejów i regulującą 
rozwój rybołówstwa morskiego. Za- 
niedbana w okresie międzywojen- 
nym dziedzina gospodarki narodo- 
wej ma obecnie szerokie możliwości 
rozwoju. Otaczane troskliwą opieką 
Polski Ludowej rybołówstwo mor- 
skie staje się ważną gałęzią produk- 
cji Droga do zrealizowania uchwał 
rządu, jak również droga do pełnego 
i skutecznego rozwoju rybołówstwa 
morskiego jest, jak zresztą i w in- 
nych dziedzinach naszej gospodarki, 
niełatwa. Świadczą o tym trudności 
w dotychczasowej pracy, prowadzo- 
nej nad uspołecznieniem rybałów- 
stwa dalekomorskiego, walka o ko- 
łektywizację rybołówstwa przybrze- 
żnego, walka o nowy tabor, o nowe 
kadry rybackie. Są to istotne trud- 
ności, które przypominają początko- 
we trudności gospodarki socjali- 
stycznej w rolnictwie. 


Bądkowski pisząc „Kuter na strą- 
dzie“ chciał ukazać walkę o nowe. 
socjalistyczne rybołówstwo morskie, 
walkę o nowązgo rybaka. 

Bohaterem książki jest kolektyw 
spółdzielni rybackiej w  Górkacn 
Wschodnich — wytrawny, doświad- 
czony szyper Boszka, mózg i kie- 
rownik załogi, stary rybak Barlasz, 
chwiejny jeszcze w swych przeko- 
naniach, młody i energiczny Piper 
i praktykant, ex-marynarz Szew. 
Podczas jednego ze sztormów kuter 
ich WSG 15 tonie u wybrzeży pol- 
skich, załoga zaś z trudem ratuje 
się od śmierci, Strata kutra poważ- 
nie osłabia spółdzielnię. Między ry- 
bakami powstaje wówczas spór, czy 
wydobyć zagrzebany w mule u wy- 
brzeża kuter i starać się o jego uru- 
chomienie, czy też zrezygnować z 
trudnej walki i podjąć pieniądze w 
Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajc.nnych, za które można by e- 
wentualnie kupić nowy, inny kuter. 
Drugie wyjście jest o tyle nieistot- 
ne, że na całym Wybrzeżu w tym 
czasie trudno było wynaleźć odpo- 
wiedni obiekt do kupna, gdyż sezon 
rybacki by: za pasem i wszyscy ry- 
bacy przygotowywali się do kam- 
panii Fakt straty kutra, osłabienia 
spółdzielni i niezdecydowania ryba- 
ków stara się wykorzystać spekulant 
i handlarz rybami, Zajda, który 
trudni się skupowaniem ryby od ry- 
baków płacąc przy iym ceny, narzu- 
cane przez siebie i oszukując przy 
zawieranych transakcjach. Z powo- 
du osłabienia spółdzielni wzrasta 
wpływ spekulanta, dlatego więc Zaj- 
da stara się za wszelką cenę odwlec 
rybaków od zamiaru wydobycia ku- 
tra. Mimo jego rozwiniętej na sze- 
roką skalę kampanii, rybacy nie co- 
fają się przed trudnym przedsię- 
wzięciem. Gospodarskim sposobem, 
sami wydobywają kuter i pokony- 
wując wiele trudności a nawet uda- 
remniając akcję sabotażową Zajdy 
przywracają uspołecznionej gospo- 
darce morskiej utraconą wydawało 
by się, jednostkę, W pracy tej dziel- 
nie sekunduje młoda rybaczka, Jad- 
wiga, córka Barlasza a narzeczona 
Pipera, która dodając własnym 
przykładem zapału walnie przyczy- 
niła się do odzyskania kutra. 


Fabuła powieści jest nieskompli- 
kowana. Autor prostymi środkami 
zawiązuje konflikt i konsekwentnie 
prowadzi akcję aż do ostatnich roz- 
działów, gdzie następuje rozładowa- 
nie. Kompozycyjnie książka jest pu- 
prawna, żywa akcja trzyma czyten- 
nika w napięciu. Mimo to nie udało 
SIEJEZĘ SR Szu Funiknąć paru 
potknięć. 

Trudno bowiem wyobrazić sobie, 
aby w roku 1948, czyli już pa ugrun- 


towaniu się władzy ludowej mógł typ 
podobny do Zajdy „władać“ spokoj- 
nie na Wybrzeżu. Zasięg wpływów 
Żajdy, jak wynika z książki, jest 
bardzo rozległy. Pieniędzmi, stosun- 
kami, groźbą — zapewnia sobie Zaj- 
da uległość i posłuch. W tym uka- 
zaniu Zajdy, podobnego do małego, 
na skalę Górex Wschodnich, dyk- 
tatora, jest nieco przesady, zwłasz- 
cza, że wiemy, iż w Górkach wscho- 
dnich działają normalnie władze 
administracyjne. Sprawa Zajdy kwa- 


Irena Przewłocha 


lifikowała się do sądu, podczas gdy 
z powieści wygląda na to, jakby 
walka z nim stanowiła integralną, 
konieczną część życia rybaków, któ- 
rzy nienawidząc  Zajdy odczuwają 
lęk przed.. pozbyciem się go z osa- 
dy. Na tym tle blado i nieprzekonu- 
jąco wygląda udział czynników ofi- 
cjalnych w organizowaniu życia go- 
spodarczego i społecznego. 

Deklaratywność przejawia się i w 
wypowiedziach członków Spółdziel- 
ni. Np. następnego dnia po sztormie, 
utonięciu kutra i ocaleniu się ryba- 
ków powstaje między nimi spór — 
czy wydobywać kuter, czy też mach- 
nąć nań ręką. Spór toczą ludzie, któ- 
rzy parę godzin temu wyszli z mor- 
skiej kąpieli są głodni, umorusani 
od dymu ziemianki, zrozpaczeni 
wypadkiem i dlatego podenerwowa- 
ni. I wtedy jeden z nich, Szew, jako 
argument za wydobyciem kutra wy- 
powiada takie oto zdanie: 


„Teraz pozostał w Spółdzielni już 
tylko jeden kuter i trzy łodzie. Ry- 
by potrzeba coraz więcej, bo mięsa 
mamy w kraju mało. Plan trzyletni 
przewiduje, że w przyszłym rocku 
mamy złowić 60.000 ton ryby“. 

Altruizm, pamięć i bystrość Sze- 
wa rozbrajają czytelnika, Mimo ca- 
łego szacunku dla planu i jego liczb 
wydaje się wątpliwe, czy nawet sam 
szef planowania potrafił by po takiej 
eskapadzie, jaką przeżył Szew, sypać 
tak okrągłymi cytatami i liczbami. 

Inny kwiatek z tej łąki i z tej 
samej rozmowy: 

„Czytałem w Dzienniku Bałtyc- 
kim — wtrącił Szew — że dorsz ma 
prawie taką samą wartość odżywczą 
jak wołowina. Mięsa mamy w Pol- 
sce,wciąż jeszcze za mało, bo ludzie 
teraz więcej go jedzą, niż przed woj- 
ną, dlatego tej ryby trzeba ciągle 
więcej. (str. 20), 

Doprawdy, ten Szew, to chodzący 
almanach. Ciekawe, czy po każdym 
przeżytym sztormie podobne fraze- 
sy przychodzą mu do giowy. 

Daje się również w wielu miejs- 
cach zauważyć wpływ publicystyki 
na styl autora. Np. trudno? jest zgo- 
dzić się z takim opisem wydm: (str. 
84). 

„Nagie wydmy poprzybierały się 
koronkowa ornamentacją z piasku, 
która powstała na ich pofaldowu- 
nych ścianach w wyniku współdzia - 
łania mrozu į wiatru“. Pisarz nie po- 
winien łączyć z sobą tak bezceremo- 
nialnie zwrotów publicystycznych — 
„w wyniku współdziałania” — z 
przenośnią literacką — „koronkowa 
cernamentacja*. 

Mimo tych 


niedociągnięć, które, 


mam wrażenie, łatwo będzie Bąd- 
kowskiemu zwalczyć w następnej 
powieści książka jest ciekawa i po- 
zwala żywić nadzieję na dalszy roz- 
wój marynistycznego pisarstwa Bąd- 
kowskiego. 

rek 

À IV. 


OWIEŚĆ [Ireny Przewłockiej: 

„Światło na maszcie“ nie jest 
debiutem. Od autorki „Miasto w 
ogniu“ i „Serce na trapie“ należy 
wymagać więcej niż od debiutantów, 
dlatego więc i ocena powieści powin- 
na być surowsza. Przewłocka wyko- 
rzystując udzielone jej stypendium 
literackie odbyła podróż morską 
statkiem m/o „Lewant“ z Gdyni na 
morze Śródziemne do portów Izrae- 
la i Istambułu. W wyniku wrażeń z 
podróży napisała cykl reportaży, 
które drukowane były we fragmen- 
tach w niektórych pismach oraz po- 
wieść o życiu załogi. Plon rejsu jest, 
jak widać, dość obfity i o ile wiem, 
jeszcze niekompletny. Jest to dowo- 
dem, jak dalece jest korzystny dla 
twórcy żywy i bezpośredni kontakt 
ze środowiskiem, o którym zamie- 
rza pisać. 

Akcja powieści Przewłockiej roz- 
grywa się na statku Polskiej Mary- 
narki Handlowej, m/o „Wola“, który 
odbywa długą podróż z Gdyni do 
Lewantu. Szlak rejsu pokrywa się 
mniej więcj z kursem, odbytym 
przez autorkę. Skojarzenie to nasu- 
wało by początkowo sugestię, że po- 
wieść będzie czymś w rodzaju udra- 
matyzowanych wspomnień z podró- 
ży, czy rozwiniętego fabularnie 
dziennika. Jednak — nie. Książka 
nie ma wcale charakteru opisu od 
zewnątrz, opisu, dokonanego przez 
obserwatora, lecz jest opowieścią 
człowieka, który sam przeżył i prze- 
trawił troski i radości załogi, wczuł 
się w zadania, stojące przed mary- 
narzami, zrozumiał ich pracę i rolę. 
Bohaterem powieści jest więc cała 
załoga, złożona z ludzi bardzo zróż- 
nicowanych, niejednolitych. Załoga 
jest z sobą zupełnie niezgrana, nie- 
zżyta, bez jakiejs prymitywnej na- 
wet więzi. To niescementowanie za- 
łogi odbija się i na jej pracy, na nie- 
wykonywaniu planów, opieszałości, 
braku zainteresowania, lekceważe- 
niu. W czasie rejsu z inicjatywy 
Krystasiaka,  Małkiewicza i odda- 
nych im ludzi zaczyna rozgrywać się 
ciekawa, wydawało by się nierówna 
walka o nowego człowieka, o właści- 
wy stosunek załogi do pracy. Po- 
czątkowa mniejszość odnosi pełny 
triumf i staje się w końcu zdecydo- 
waną większością, 

Nawet w wypadku kapitana Mie- 
lickiego, którego przeobrażenia ocze- 
kuje sugestywnie czytelnik, został 
zachowany przez Przewłocką duży 
umiar. Powieść kończy się tym, ż2 
Mielicki wprawdzie zbliża się do za- 
łogi, zaczyna rozumieć źródło ich en- 
tuzjazmu w pracy ale trzeba będzie 
jeszcze wiele włożyć energii i odbyć 
z nim parę podobnych do ostatniego 
rejsów, aby ten rutyniarz przekonał 
się o słuszności socjalizmu i jego me- 
tod pracy. 

W książce nie ma sensacyjności, 
która dotychczas tak dziwnie przy- 
klejała się do marynistycznych po- 
zycji. Sensacyjność została zastąpio- 
na walką o plan, walką o zwiększe- 
nie wydajności pracy, walką o czło- 
wieka. Wydaje się, że autorka posz- 
ła słuszną drogą wielkich marynistów 
świata — dla których największą 
sensacją była właśnie walka, rozgry- 
wająca się w duszy człowieka mo- 
sza. 

Ciekawie i oryginalnie opisuje 
Przewłocka narodziny pomysłu ra- 
cjonalizatorskiego na statku. Spo- 
sób, w jaki to zostało ukazane przez 
autorkę świadczy nie tylko o talen- 
cie ale również o pracowitości Prze- 
włockiej, jej dużej zdolności obser- 
wacji i interpretacji tak niewdzięcz- 
nych do opisu scen, jak funkcjono- 
wania i działania maszyn, syslerau 
ogrzewania na statku, oliwienia, 

Jak widać walorów „Światło na 
maszcie“ posiada dużo, może nawet 
więcej niż wypała o tym pisać w 
recenzji, co do której zastrzegałem 
się, że będzie surowa, Nie świadczy 
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to bynajmniej o tym, że nie ma w 
książce Przewłockiej błędów. 

Powieść mimo podkreślanych 
przeze mnie plusów czyta się cięż- 
ko. Jest to t. zw. książka trudna, któ- 
rą czytelnik przyswaja sobie powo- 
li. Zastanawiające jest, dlaczego się 
tek dzieje. Dopiero po gruntowniej- 
szym przewertowaniu książki można 
odkryć przyczynę. Proces narasta- 
nia nowej świadomości jest rozłożo= 
ny na wielu ludzi. Autorka, chcąc 
skrupulatnie wywiązać się ze swego 
zadania, starała się nie ominąć niko- 
go — stąd powstały dłużyzny, roz- 
wodnienie akcji zbyt. wielką ilością 
typów. Sądzę, że zachowując orygi- 
nalną cechę utworu — zbiorowego 
bohatera, załogę — proces przemiany 
tego niewdzięcznego ilościowe boha- 
tera można było ukazać pomijając 
szereg osób i scen, po prostu należa- 
ło by dokonać cięcia książki, skrótu, 
utunąć partie mniej istotne, zastoso- 
wać metodę reprezentacyjną, która 
polega na wyborze z większej całoś- 
ci pewnej typowej grupy i na tle 
przeprowadzonego doświadczenia z 
tą grupą należało by zakwalifikować 
odpowiednio całość. 

Walorem książki jest trzymanie 
się tematu, ale czy należy przez to 
rozumieć kurczowe trzymanie się 
procesów produkcji i tylko procesów 
produkcji? Wydaje mi się, że nie, 
chociażby to była nawet powieść par 
excellence produkcyjna. Przewłocka 
popełnia właśnie ten błąd. A prze- 
cież marynarze na pewno podczas 
podróży nie mówią tylko i wyłącz= 
nie o statku, planie, ładunku i sztau= 
owaniu towarów. Marynarze posia- 
dają swe życie prywatne, troski i ra- 
dości, ambicje i marzenia, które w 
dużym stopniu rzutują się na ich 
pracę i świadomość. Brak tego dru- 
giego obrazu wpływa niewątpliwie 
na obniżenie zainteresowania fabu- 
łą, która przez swą jednostronność 
staje się nudna. 

Braki te można 1 należy usunąć w 
nastepnych powieściach, 


vV. 
ZAKOŃCZENIU powinno” się 
zwykle podsumować wyniki 
rozważań i wysnuć odpowiednie 
wnioski. Jednak tego nie będę czy- 
nił, Wydaje mi się, że nowy rozdział 
marynistyki, a raczej rozdział nowej 


Lech Bądkowski 


marynistyki nie jest jeszcze zamk- 
nięty, jest jeszcze w stanie oprasi- 
wywania i tworzenia się. Na usiło- 
wanie dokonania jakiejś syntezy jest 
jeszcze za wcześnie, nie za wcześ- 
nie jest jednak na omawianie opub- 
likowanych pozycji. Ogólna dyskusja 
na ten temat stanie się drogowska= 
zem dla następnych twórców, którzy 
opracowują i rozszerzają rozdział 
polskiej marynistyki. 

Możliwe, że poruszone przeze mnie 
problemy nie są jedynymi proble- 
mami omawianych pozycji. Sam je- 
stem przekonany, że jest ich więcej, 
jednak wybrałem najbardziej typa- 
we i charakterystyczne. Wydaje mi 
się, że na żywym przykładzie prozy 
ukazywanie jej plusów i niedociąg- 
nięć pomaga następnym twórcom re- 
widować swoje osiągnięcia jak rów- 
nież kształtuje ich świadomość pi- 
surską. Marynistyka polska dopiero 
sią rodzi, dlatego też musimy starać 
się o właściwe kierowanie jej rcz= 
wojem. 


Zbignicw Czajkcwski 
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Co się dzieje w Burmie 


„W żadnym innym kraju Dale. 
kiego Wschodu sytuacja politycz. 
ńa nie uległą w ciągu ostatnich 
lat tak zasadniczym zmianom jak 
właśnie w Burmie, a to dlatego, 
Że żaden kraj — nie wyłączając na 
wet Chin — nie ucierpiał tyle pod. 
czas wojny z Japonią'— pisze uczo. 
ny angielski George W. Keston w 
swoim wyczerpującym dziele „Chi 
Ba, the Far.Fast and the Future“ 
(Chiny, Daleki Wschód 1 ez 
szłość"). 


„Przyznać należy, że „polityczne 
zmiany”, zwłeszcza z punktu wi- 
dzenia zngielskiego profesora, są 
bardzo znaczne, Bo, ze zwykłej ko- 
łonii korony brytyjskiej, Burma 
stała się, w ciągu niespelna paru 
lat, niepodległym i suwerennym 
państwem oraz pięćdziesiątym ós- 
mym członkiem Narodów Zjedno. 
czonych, Ponad 260 tysięcy mil 
kwadratowych puszcz, lasów dzie. 
wiezych, niezbadanych gór, ale i 
żyznych pół ryżowych, plantacji 
bawełny, tytoniu, kopalni srebra, 
cyny, nafty, drogich kamieni, pra 
wie dwadzieścia milionów ludnoś- 
cf, kilkanaście bzgatych m'ast — 
wszystko to definitywnie odpadło 
cd Imperium Brytyjskiego, W do. 
linach wielkich rzek Irrawadi i 
Salwin, między chińską prowincją 
Junnan, Indochinami, Sjamem i O. 
cednem Indyjskim, na wschód od 
Bengalu i Assamu, rodzi się nowe 
państwo, nowy naród, który przy- 
brał nazwę Unii Burmańskiej, Ro. 
dzi się w mękach i głodzie, wśród 


walk i zamieszek, krwawych roz. 
grywek wewnętrzno-politycznych, 
nędzy, w chaosie gospodar- 


czym i religijnym. Oto spuści- 
zna dwóch imperializmów: anziel. 
skiego i japońskiego. Liecz już czy- 
ha na Burmę imperializm trzeci, 
chciwie zaglądający z sąsiedniego 
Sjamu czy z dalekiej Formozy.., 


T)URMĘ anektowali Anglicy w 
D 1835 i przyłączyli ja do Indii za 
czasów rządów wicekróla, markiza 
Dufferin. Aż do 1931 roku Burma 
była po prostu prowincją Cesarstwa 
Indii. Wówczas Col>nial Office wy. 
dzielił kraj ten i pozwoleno mu 
mieć własny, cperetkowy rząd. Bar. 
dziej uświedomione elementy w 
Rangunie i Mandalay spodziewały 
się z czasem uzyskać od Korony 
Brytyjskiej statut Dzminium, jsśli 
nie zupełną niepodległość, 

Skończyło się jednak na nadzie_ 
jach, Kiedy bowiem, wobec grożą- 
cej w 1941 r, inwazji japońskiej, 
prczngielski premier U.Sau udał 
się doLondynu dla uzyskania kon- 
kretnej obietnicy przekształcenia 
po wojnie Burmy na Dominium, 
rząd Wielkiej Brytanii nie tylko 
odmówił temu żądaniu ale kazał 
aresztować premiera U-Szu. Zesła- 
no go na trzy lata do centralnej 
Afryki w okolice Ugandy. 

Błyskawiczne uderzenie japoń. 
skle szybko odrzuciło wojska bry- 
tyjskie aż na granice Ind'i, Czła 
Burma znalazłą się pod władzą Nip_ 
ponu. Rząd w Tokio cgłosił nnie- 
podległość“ Burmy, specjalny am. 
basador burmański został m'ano. 
wany i wyjechał do Tokio. Minis- 
trem Obrany Narodowej w utwo. 
rzonym przez Japończyków nowym 
rządzie Burmy został generał Aung 
San. 

Ten młody człowiek (ur. 1914) 
odegrał ogromną rolę w polityce 
burmańskiej ostatnich paru lat. 
Od najwcześniejszych lat brał u. 
cział w ruchach narodowo.wyzwo- 
leńczych skierowanych przeciwko 
władzy angielskiej. Wydalony kar- 
nie z uniwersytetu w Rangunie, w 
1936 r., nawiązał kontakty z Na. 
hru i innymi członkami Stronni- 
etwa Kongresu w Indiach. Po za. 


4%) Patrz „Dziś į Jutro“ Nr. Nr. 42308, 
44/310, 48/314 z reku 1051 i 1319, 6 324, 
7233, 9/327 z roku 1032. 


jęciu kraju przez Japończyków za- 
pragnął wyzyskać ten moment dla 
stworzenia regularnej armii bur- 
mańskiej, Rychło jednak przeko- 
nał się o rzeczywistych zamiarach 
kliki wojskowej rządzącej w Tokio 
i, kcrzystając ze swego oficjalnego 
stanowiska jął wspomagać anty- 
japoński ruch oporu, który pad 
wodzą Antyfaszystowskiej Ludo- 
wej Ligi Wolności ogarniał cały 
podbity kraj. 

W chwili kapitulacji Japonii, ge. 
nerał Aung-San stał już na czele 
wspomnianej Ligi, a wojska jego 
walnie przyczyniły się do całkowi. 
tego oswobodzenia Burmy, współ. 
działając z 14.tą Armią brytyjską 
Mountbattena. 

Wówczas to zjechał do Rangu- 
nu brytyjski gubernator Sir Regi. 
nald Dorman-Smith, Rząd brytyj. 
ski w specjalnej „Białej Księdze” 
oświadczył, że „celem polityki bry- 
tyjskiej w Burmie jest deprowa- 
dzenie tego kraju dotakiego stanu, 


aby mógł korzystać ze statutu d2- 
minialnego*, Burmańska Liga An- 
tyfaszystowska uznała to cświad- 
czenie za niewystarczające. 

Dopiero, kiedy gubernator za. 
stąpiony został dawnym urzędni. 
kiem angielskim z Burmy (Sir Hu- 
bert Rance) zgodzili się przywód- 
cy Ligi na wstąpienie do Rady 
Wykonzwczej, która na razie speł. 
niała funkcje rządu burmańs*«iego. 
W listopadzie 1948 Rada ta cgło- 
siła manifest w pięciu punktach, 
które uchodzić mogą za pierwszy 
akt niepodległości Burmy: 

1) Eksploatacja bogactw bur_ 
mańskich przez obce towarzy- 
stwa nie może. nadal mieć miej_ 
sca. Towarzystwa brytyjskie i 
zagraniczne winny być zas*ąpio. 
ne przez burmańskie spółdzielnie 
i przedsiębiorstwa państwowe. 

2) Przedstawiciele dyplomaty- 
czni i konsularni Burmy winni 
zostać wysłani do ważniejszych 
stole świata, a zwłaszcza do 
Nankinu, do Delhi i Bangkoku. 

3) Postanowienia brytyjsk'ego 
Aktu Burmańskiego z 1935 (Bur- 
ma Aet) winny być zniesione, 
tak by przrwa obywateli burmań 
skich zostały dostatecznie za. 
gwarantowane. 

4) Obce wojskz winny być jak 


najszybciej ewakuowane z tery- 

torium Burmy, 

5) Terytoria zamieszkałe przez 
pleriiona koczownicze i inne, a 
które obeenie znajdują się pod 
zarządem gubernatora powinny 
zostać przyłączone do Burmy, 
Równocześnie jednak prawicowe 

kierownictwo Ligi przeforsowało 
niesłychanie niebezpieczną i nie- 
obliczalną w skutkach uchwałę: 
komuniści zostali usunięci z Rady 
Wykonawczej i Centralnego Kmi. 
tetu Ligi. 

Wprawdzie w roku 1947 ówczes- 
ny premier Attlee oświadczył w 
Izbie Gmin że „nie chcemy zatrzy- 
mywać w ramach naszego Jm- 
perium narodów, które by nie mia. 
ły na to ochoty, Jesteśmy jednak 
pewni, że w interesie Burmy leży 
pozostanie wewnątrz Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów“. Ostrożny 
premier nie dopowiedział, że leżało 
to przede wszystkim w interesie 
Wielkiej Brytanii a zwłaszczą kilku 


wielkich towarzystw ekxsploabuja- 
cych naturalne bogacywa Bury 
jaz „Anglo-Eurmesa Mining Co., 
„Burmesa Trąde Co. Ltd" i innych. 

Wybory ptzeprowadzone w 1947 
r. dały przygniatającą wigxzszość 
Lidze Antyfaszystowskiej, W opo. 
zycji znaleźli się prześladoweni ko_ 
muniści craz mniejszości narodo- 
we. jak Kareni (w przeważającej 
ilości chrześcijanie) i pzzedstawi.- 
ciele ludności nadgranicznej. 

19 lipca 1947, kandydst na dyk- 
tatora miody generał Aung San 
został zamordowany wraz z kilko- 
ma członkami gabinetu, Proces u. 
jawnił spisek, do którego należał 
były premier U.£au i przedstawi- 
ciele zamożnego mieszczaństwa. 
Ale polityka będącej u władzy Li. 
gi Antyfaszystowskiej, pczostała 
niezmieniona. Premierem i wodzem 
Ligi został Takim-Nu j pierw- 
szego stycznia 1348 r. Burma zo. 
stała formalnie ogłoszona niep2d- 
ległą republiką. 

I EZULTATY angielskich rzą- 

dów w Burmie były bardzo 
podobne do skutków polityki wy- 
zyszu w sąsiednich Indiach, Z tą 
różnicą, że Burma jest o wiele 
mniej przeludniona i stosunkowo 
bogatzza w płody rolne i kopal- 
niane. Toteż w 1940 roku liczon? 


na 17 milionów ludności ponad 12 
milicnów analfabetów. Jedyny jst- 
niejący uniwersytet w Rangunie 
przeznaczceny był dla synów boga. 
tych kupców i urzędników burmań- 
skich. 


Ale w ciągu czterech lat wojny 
kraj doprowadzony został do cat- 
kowitej ruiny. Czego nie zdążyły 
zniszczyć cofające się wojska bry, 
tyjskie to wywieźli Japończycy. W 
czasach pokcjcwych Burma pro. 
dukowała ponad siedem milionów 
ton ryżu, z czego połowa przezna- 
czona była na exsport, głównie do 
Indii Po wojnie cbszar uprawny 
zmniejszył się mastraszająco, a 
produkcja nie wystarcza na. 
wet na pokrycie zapotrzebowań 
wewnętrznych, Mosty i drogi zo. 
stały po większej części zniszczo- 
ne, co zwłaszcza w górzystej częś. 
ci kraju, doprowadziło do odcię. 
cia całych prowincji. : 

W zachodniej i środkowej części 
kraju, gdzie Burmańska Partia Ko- 
munistyczna posiada najsilniejsze 
wpływy, organizują się powoli sa- 
morządy gminne oparte na radach 
rarodowych Specjalna straż t.zw. 
„Wiejska Milicja Ludowa“ czuwa 
nad bezpieczeństwem mieszkańców 
i ich zbiorów. Natomiast ną tery- 
toriąch, na których teoretycznie 
sprawuje kontrolę rząd centralny 
grasują niezliczone bandy zbójów 
t.zw. „dakoitów* uniemożliwiając 
jakąkolwiek normalną uprawę roli, 


Wreszcie w terytoriach nadgra- 
nicznych oraz na obszarach za- 
mieszkałych przez mniejszości na- 
rodowe, Karenów, Chinów i Ka- 
szynów rozpoczął się silny ruch 
niepodlegiościowy, skierowany, tym. 
razem przeciwko centralnemu rzą- 
dowi w Rangunie, 

Rząd premiera Takim.Nu nie 
posiada prawie żadnej kontroli 
nad przeważną częścią Burmy. 
Praktycznie biorąc, obszary dwu- 
krotnie większe cd terytorium Pol- 
ski są zdane na zupełną anarchię, 
Cóż mówić dopiero o północnej 
części kraju, o górach  porośnię. 
tych dżunglą, gdzieś między Tybe. 
tem a chińską prowincją Junnan, 
EFrainie słabo zaludnionej, niedo- 
statecznie zbadanej! Nikt — łącz. 
nie z rządem dostojnego Takim- 
Nu — nis ma pojęcia co się tam 
cbzcnie dzieje, 


Ostatnio jednak zaczynają na- 
rlywać pewne wiadomości o sy. 
trzeji w burmańskiej prowincji 
xentung położonej między rzeka- 
mi Mekong a Salwin, graniczącej 
ześ z Indechinami francuskimi i 
chińskim Jumnnanem. Wiadomości 
te — rzecz najdziwniejsza p. zy- 
chzdzą via Formoza. Albowiem o- 
kazuje się, że w prowincji Ken- 
tung działa od trzech prawie lat 
kilzudziesięciotysięczną armia na. 
cjenalistyczna, pozostająca pod 
rozkazami Czang Kal-szeka i po. 
siadająca łączność z Formozą. 


RZY lata temu zwycięska 0- 

iensywa Chińskiej Armii Lu- 
dowej zmusiła resztki pobitych 
armii Kuomintangu do szukania 
ucieczki poza granice Chin. 
Część z nich przekroczyła granicę 
Burmy, Als — dziwna rzecz — 0. 
wych kilkanaście tysięcy niedo. 
bitków, zamiast rozproszyć się po 
kraju, złożyć broń i zostać bądź 
internowanymi, badź odesłanymi 
dọ cjczyzny, pozostało na miej- 
scu, Ba, w ciągu tych trzech lat 
liczba tych Żołnierzy dziwnie się 
rczmnożyła i siegą, jak podają za. 
chodnio.europejskie pisma ponad 
30.000 dobrze uzbrcjonych i za0- 
patrzonych ludzi. 

Niedyskrecje niektórych dzienni- 
ków brytyjskich i franeuskich p3- 
zwoliły światowej opinii publicz- 
nej na zorientowanie się jakimi 


drcgami dociera do tych niedchit. 
ków sprzęt, posiłki w ludziach i 
materiale wojenuym, Żżywncść i 
zaspatrzenie. Okazało się również 
kcmu zależy na wywoływaniu 
niepokojów na granicy Chin Ludo. 
wych, na utrzymywaniu sił zbroj- 
nych w tej części Azji stanowią. 
cych poważną groźbę dla poke. 


jA 

Otóż istnieje ni mniej ni więcej 
tylko rodzaj „mostu powietrzne-. 
go” między Formozą a lotniskiem 
w Myitkina w północnej Burmie 
oraz szeregiem lotnisk położonych 
wzdłuż granicy chińskiej, a wybu. 
dowanych jeszcze przez partyzan. 
tów burmańskich i chińskich pod. 
czas wojny z Japonią, Na trasie 
owego „mostu powietrznego“ o 
długości przeszło dwóch tysięcy ki. 
lometrów kursują stare amery. 
kańskie „latające fortece“, obsłu- 
giwane przez pilotów „prywat- 
nych“, Poważna część sprzętu wy- 
syłana jest z Formozy do któregoś 
z mniej znacznych portów sjam- 
skich i następnie drogą lądową 
dociera na miejsce przeznaczenia, 
Nie należy zapominać, żə Sjam 
jest pod względem politycznym, 
finansowym i wojskowym opano- 
wany w poważnym stopniu przez 
USA, 

Wedle ostatnich wiadomości z 
Formozy, sam głównodowodzący 
tymi siłami, generał Li-Mi, prze. 
bywa w Mongsat i od czasu do 
czasu udaje się na „konferencje 
wojskowe“ do Taipeh, na Formo- 
zę. 

Podczas ostatniej sesji Narodów 
Zjednoczonych, .delegat Burmy z 
naciskiem żądał, by przedsięwzię- 
to jakieś odpowiednie środki dla 
zahamowanią rozwoju tej,- ze 
wszech miar niebezpiecznej sytua. 
cji Delegat radziecki, Jakub Ma. 
lik odczytał nawet listę wyższych 
oficerów emerykańskich, którzy 
szkolą i ćwiczą wojska nacjonali- 
styczne w  północno.wschodniej 
części Burmy. Delegaci Stanów 
Zjednoczcnych zdementowali wszel 
kie wiadomości jakoby ich ofice- 
rowie mieli cośkolwiek wspólnego 
z armią generała Li.Mi, Delegacje 
Francji i Wielkiej Brytanii skwa- 
pliwie popariy ich stanowisko. A 
tymczasem francuski tygodnik „La 
Tribune des Nations* donosi z 
Formozy, że amerykański generał 
Chase przeprowadził niedawno in. 
spekcję oddziałów Kuomintangu, 
które w sile 70.000 ludzi mają być 
niezwiocznie wysłane do Burmy 
poprzez terytorium Sjamu, 

Równocześnie korespondent an- 
gielski M, Davidson donosi w 
dzienniku „Observer“, że na gra. 
nicy Sjamu i Burmy panuje oży. 
wiona działalność handlowa. Mia. 
nowicie ze Sjamu płyną dla wojsk 
genarała Li-Mi rozmaite części u- 
zbrojenia oraz amunicja, a wojska 
nacjonalistyczne dostarczają w za. 
mian cpium, które rabują w bur- 
mańskiej prowincji Szan, albo też 
nad granicą chińską, Pewna ame. 
cykańska firma z Bangkoku zaro_ 
biła w bieżącym roku ponad 4 mi. 
licny dolarów na tych zyskownych 
operacjach. 

Jasnym jest, że organizowanie 
cddziąłów wojskowych gen. Li-Mi 
w Burmie nie może w żadnym ra- 
zie poważnie zagraśać ani Chiń- 
skiej Armii Ludowej, ani nawet 
przeowitym rolnikom z prowincji 
Junnan. W ksżdym razie jednak 
istnienie i rozbudowywanie Kug- 
mintangawskich oddziąłów w tej 
ozolicy Poludniowo-Wchodniej Azji 
stanowi jeszcze jeden dowód, że 
amerykańscy generałowie nie po- 
gardzają żadnym środkiem ty wy- 
woływać zamieszki w krajach któ- 
re wyzwoliły się z pod ich wpły- 
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L LASYFIKACJA snobów tea- 

Lttralnych jest dość zawiła. Dzie- 
lą się oni na snobów zaczepnych 
i biernych, czyli odpornych, oraz na 
snobów  teairalnych rzeczywistych 
i udających, czyli pozerów. 

Pół biedy jest ze snobem bier- 
nym, któremu jego typ snobizmu 
nie pozwała na wszczęcie dyskusji, 
Taki milczy, nadyma się i.. czeka. 
Dopiero, gdy ktoś nieświadomy nie- 
bezpieczeństwa poruszy niebacznie 
problematyltę teatralną... zdechł 
pies! Jest to samo, co wytrącić 
w górach mały kamyczek podtrzy- 
mujący dwa większe. Rzecz w tym, 
że na tych dwóch większych opie- 
rały się cztery jeszcze większe. I 
tak dalej. Skutek jednego kopnię- 
cia: lawina zasypuje nie tylko te- 
go, który kopnął mały kamyczek, 
ale sledomnaście osiedli i pięć 
miast, z których jedno z kolejką 
linową i oddziałem Towarzystwa 
Krajoznawczego. Snob czeka tylko 
na „poruszenie kamyczka“, poczym 


b 
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rozprostowuje się nagle jak zwi- 
nięty grzechotnik i okazuje się w 
całej krasie. Zaskoczeni dyskutanci 
cichną niby przykręcane radiood- 
biorniki i powoli narasta jeden tyl- 
Ko głos: potężny, dufny w swe sło- 
wa, nauczycielski, głos teatralnego 
snoba, który grzmi jak megafon 
przygłuszając wszystko i wszyst- 
kich, Snob naucza, wytycza, wska- 
zuje, piętnuje, uwypukla, podkreśla 
i rozwiązuje On wie, co znaczy być 
aktorem przez duże A, on ma re- 
cepty na żyłkę reżyserską, on wyja- 
śnia co znaczy stworzyć kreację, on 
koryguje mankamenty dekoracji i 
odzwierciedla sprzeczności tkwiące 
pomiędzy epoką a spektaklem. Nie 
znaczy to, by nie chwalił. Owszem, 
chwali! Poklepuje po ramieniu, 
rozdziela hołdy, uśmiechy, wyrazy 
uznania. Tej i owej aktorce przesy- 
ła „duchowe“ kwiaty zachwytu w 
postaci ciepłych słów, jak: „umiejęt- 
nie“, „z odczuciem'* „oddała traf- 
nic“, „wcieliła się“, „pojęła wła- 
Ściwie*. Ten i ów neslor sceny do- 
staje „medal“ w postaci komplemen- 
tu: „na poziomie“, „nie sprawił za- 
wodu“, „uniknął szablonu“ itd. 

Snob rzeczywisty musi być znaw- 
cą. Na to, moi państwo, nic nie po- 
radzicie. A wytrawny snob teatralny 
jest przekonany, że być znawcą, 
a wyrocznią, to: jedno, 

Krytyka oficjalna?! Bójcie się Bo- 
ga! Czyż człowietx intciigentny be- 
dzie powtarzał za krytyką jak za 
panią matką swoje osądy w spra- 
wach teatru? Nic! On ( snob) ma 
swoje podejście. Indywidualne — 
nie zaprzecza — choć odcina się od 
indywidualizmu jako takiego. 
Spytajcie go, zresztą, sami. Choćby 
był najskrajniejszym — prolelariu- 
szem z urodzenia, stanie się w jed- 
nej chwili arystokratą wypowiedzi. 
Przemówi tonem wyższości tak na- 
turalnej jego środowisku artystycz- 
nemu, jego umiejętnościom, jego 
teatralnej pasji... 

— Pan lubi teatr? 

— Lubię. 1 

—No, to może pan się kiedyś na 
nim pozna. Ja też nie od razu wyro- 
biłem sobie smak teatralny. Nie 
trzeba się załamywać. Bywają pew- 
ne zaćmienia, ale głowa do góry! 
To przechodzi tak niespodziewanie 
jak wysypka. 

I czy nie czujesz się winny, mój 
przyjacielu? Wszakże to ty sam ba- 
wiłeś się butelką w pobliżu ognia, 
nie wiedząc, że szlachetne to skąd 
inąd naczynie zawiera benzynę 
Któż mógł wiedzieć, iż zahaczając 
o sprawy teatru wyzwolisz żywioł, 
całą energie snoba, która wierciła 
się w nim niespokojnie żądna uj- 


ścia na światło dzienne? Niewinny 
prowokatorze, cóżeś uczynił! 
Wkrąg, gdzie okiem sięgniesz pożo- 
ga i pożoga. Babcia Adela, wuj Hi- 
polit i państwo Papsztyczkiewiczo- 
wie ślubowali sobie w duchu, że 
już nigdy. nie zaczną w towarzys- 
twie mówić o teatrze, Taki wstyd! 
Ten młody smarkaącz dał im bobu 
nie lada! 

Wuj Hipolit nerwowo szuka zapa- 
łek. Na szczęście nikt ich nie ma. 
Może przeto wyjść do drugiego po- 
koju i zakląć pod nosem: 

— Szczawik! Pętak! On mnie be- 
dzie uczył, mnie który byłem sześć 
razy z rzędu na „Kościuszce pod 
Racławicami“! 

Zapala papierosa i wraca, 

— A jak się pan zapatruje na 
współczesny teatr szwedzki? — usi- 
łuje zemścić się na snobie. 

Ale, gdzież ta:n! Snob zapatruje 
się, Wymienia szereg nazwisk, w któ 
rych pięknie dźwięczy „6* i „ü“. 
Wyrafinowany snob teatralny za- 
patruje się na wszystko. Wie nawet, 
że teatry w Upsali mogą konkuro- 
wać ze Sztokholmskimi. Dobrze ci 
tak, wuju Hipolicie! Nic nie żałuję 
babci Adeli! Nie trzeba było zaczy- 
nać. 

| NACZEJ jest ze snobem zaczep- 

nym. Snob zaczepny z miejsca 
rozpoczyna atak. 

Jest jednostką aktywną, rzutką. 
Wie co mówi i po co się odżywa: 

— Był pan na „Pygmalionie'"'? 

— Byłem, 

— No i co? 

Trzy słowa, z czego jeden spój- 
nik, a przecież... Nieszczęsny inter- 
lokutorze leżysz jak długi. Snop 
aktywny przeegzaminuje cię z miej- 
sca, a wreszcie, gdy w rozpaczliwej 
rejteradzie zaczniesz cofać się aż w 
zamierzchłe wieki, gdy pełen rozpa- 
czy zaczniesz lawirować pomiędzy 
rafami wiedzy teatralnej, jak szku- 
ner bez pilota, on jednym bczlitos- 
nym ruchem (języka) rzuci cię jak 
łachman do swych stóp: 

— A „Sny pór roku* d'Annunzia, 
nic panu nie mówią? 

Jakie sny? Owszem: „Sen nocy 
letniej" kiedyś w szkole i nic poza 
tym. Gwałtownie odczytujesz wszy- 
stka co tylko zachowałeś w pamięci 
z dziedziny snów: „Sen srebrnej (czy 
srebrny) Salomei", „Sennik egipski", 
„Sen o szpadzie i sen o chlebie“, 
„Sen-tencje: Aforyzmy“... nie to już 
nie to! Plączesz się i przewracasz 
o własne skłębione myśli O niesz- 
częsny d'Annunzio! Ohyday i złoś- 
liwy losie! Na domiar złego brunet- 
ka siedząca obok uśmiecha się tak 
ironicznie, jakby sama czytała 
d'Annunzia Nie mów teraz, przyja- 
cielu, że ci nie zależało na wzglę- 
dach brunetki, ale cóż?! Czujesz jak 
rozbijasz kadłub swego domniema- 
nego uroku ọ podwodne skały, na 
które wywiódł cię snob, A snob wi- 
dzi, że jesteś groggy. Widzi i z całą 
świadomością nokautuje cię przy po- 
mocy „Złotej kaczki“ Ibsena, czy 
„Cęzara i Kleopatry* Shawa. To i 
tak twoje szczęście. Walka jest krót- 
ka i prawie bezbolesna. Przegrałeś 
przez k o. i masz prawo trzymać 
się tej nadziei, że dalszym tematera 
rozmowy mogą stać się owoce, poli- 
tyka, czy wczasy Kicia Posągiewicza 
w aspekcie Jadzi Maziałkówny (ku- 
zynki Pąfolińskich), 

Gorzej, gdy teatralny snob posta- 
nawia wygrać z tobą na punkty, gdy 
snobując się wobec pozostałego 
gremium będzie cię męczył wolna, 
z premedytacją, będzie cię obracał 
jak koźlaka na rożnie, abyś się rów- 
nomiernie rumienił ze wszystkich 
stron, będzie z ciebie wyciągał 
sprzeczne zdania i ośmieszał z nie- 
ubłaganą stanowczością, wyrafinowa 
nego sadysty. 

— Migdalska była zbyt naturali- 
styczna? Ależ, panie Włodzimierzu, 
niech pan da choć jeden przykład, 

— Sce.. scena przy.. przy ka- 
mieniu, 

—- Pan żartuje! A cóż wobec tego 
znaczy dla pana interpretacja Ka- 
szyckiej w „Tamburynie*?! 

Nie dla ciebie nie znaczy, Nic. 
Nie chcesz, aby usiłowała nawet za- 
cząć coś znaczyć. Klniesz wszystkie 
„Tamóouryny* i Kaszyckie. O niczym 
nie wiesz i nie chcesz wiedzieć. 
Jesteś gotów pragnąć bólu zęba. Bo- 
że, Boże! Czy snob jest też bliźnim? 
Niestety jest, a przynajmniej pod- 
szywa się pod niego tak umiejętnie, 
że nie wypadł jeszcze z tej roli. 

KTYWNY snob teatralny i bier 

ny snob teatralny, któremu 
otworzyło się usta warci są siebie. 
Jedyny ratunek dla przeciętnych 
śmiertelników, gdy napuści się na 
siebie takich dwóch, niby dwie pan- 
tery na arenie Circus Maximus, 
Można odetchnąć! No, ale jeszcze nie 
pełną piersią. Jeśli tylko zwąchają 
się, jeśli poczują się swojscy kłaso- 
wo w swym snobizmie, gotowi ata- 
kować wspólnie, z dwóch stron, we 
dwa ognie, jak w śledztwie, bez li- 
tości, bez oglądania się na wiek, 
płeć i stygnącą pieczeń wołową, 
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Tacy gotowi są na wszystko, go- 
towi spytać ciocię ILeokadię, czy wi- 
działa prapremierę „Chmur“ Ary- 
stofanesa, gotowi pytać kuzynkę Te- 
rezę, czy woli „Żaby”, czy „Plaki*, 
i wymieniać znaczące spojrzenia, gdy 
ta odpowie im że uznaje kuchnię jar- 
ską. Snobizm dwóch snobów, sno- 
bizm natrętny i denerwujący nie eli- 
minuje się najczęściej, a dodaje się 
i dwóch współzawodniczących w a- 
taku snobów teatralnych, wartych 
jest tyle, ilu trzech wziętych indywi- 
dualnie, 3 

Snob teatralny systemu ,„pozer" 
niczym w prąktyce nie różni się od 
snoba rzeczywistego w akcji, prósz 
tego, że rzeczywisty mówi o tym co 
widział i o czym wie, a pozer o tym 
czego nie widział i o czym nie ma 
pojęcia. Efekt jest identyczny: gnę- 
bią tak samo, Jedyną pociechą w 
przypadku uaktywizowania się sno- 
ba-pozera, jedyną nadzieją i szansą 
na uzyskanie satysfakcji jest przy- 
chwycenie momentu, w którym 
nasz snob pomyli Plauta z Platonem, 
lub powie, że jeśli chodzi o Czecho- 
wa, to najlepszy jest „Dziadek do 
orzechów“, nie ze względów emoc- 
jonalnych, ale ze względów pragma- 
tycznych, czy jakichś innych. 

Snob teatralny traktuje teatr jako 
świątynię sztuki On to pisze w pra- 
sie notatki na temat szeleszczenia pa 


pierkami, zaśmiecania widowni i 
marszu po pałta przed ostatnim 
aktem. On to zachowuje się w 


teatrze w sposób tak dystyngowany, 
że zwraca uwagę nie tylko publicz- 
ności, lecz i bileterce. On właśnie 
nie pcha się do szatni, nie szeleści 
papierkami i nie chrupie wafli On 
jest tym, któremu nie można nicze- 
go zarzucić. w teatrze Zobaczcie 
go jednak po wyjściu z przybytku 
Melpomeny! 

Ten sam wielbiciel etykiety teatral 
nej zaśmieci bez wątpienia z naj- 
czystszym sumieniem tatrzański re- 
zerwat, jak i podmiejskie ustronie, 
on to będzie pestki od czereśni dys- 
kretnie wrzucał pod krzesło... w ki- 
nie (Kino nie teatr, proszę panów.) 
On też będzie stukał i skrzypiał bu- 
tami spóźniwszy się na koncert, Nie 
sposób przecież być takim skrzyżo- 
waniem estety z ascetą wszędzie i 
przez całe życie! No, teatr, to co in- 
nego. Sami państwo rozumieją. 

Mówiąc o snobach teatralnych, 


należy pamiętać, że snobem teatral- s 


nym jest nie tylko widz, ale i aktor, 
Przy czym snobizm aktora przewyż- 
sza w dwójnasób snobizm widza, acz- 
kolwiek jest zgoła innej natury Ak- 
tor jest czlowiekiem określonej po- 


zycji. Aktor to góra społeczna bez 
względu na ustrój, aktor to.. szkoda 
mówić. Jasne, że na sam dźwięk je- 
go nazwiska ożywia się znudzone i 
zesztywniałe towarzystwo, jasne, że 
samo napomknienie o nim powoduje 
żywsze skurcze serca dziesiątków 
pensjonarek, a jego pseudonim te- 
atralny przywodzi na myśl najlepsze 
czasy rozkwitu i „prosperity“ nasze- 
go teatru, To, że aktor chce być lu- 
biany i popularny wśród publiczno- 
ści nie jest jeszcze bynajmniej prze- 
jawem snobizmu. O, nie! Jest to pra- 
wo każdego aktora bez wzgłędu na 
jego snobizm. Natomiast aktor, któ- 
ry demonstruje swoje powodzenie 
przed kolegami, ubiega się o to po- 
wodzenie nie dlatego, by miało się 
ono stać dlań bodźcem do utrzyma- 
nia, czy polepszenia jego formy ak- 
torskiej, do głębszego opanowania 
zawodu, do pogłębienia roli i umoc- 
nienia wrażeń natury wzruszeniowej, 
ale dlatego, by pokazać współkole- 
gom kim jest on dla publiczności i 
jak potrafi z nią igrać, ten jest sno- 
bem. Takie bożyszcze tłumu szcze- 


ALNE 


gólnie poluje na „klakę* Wytrawny 
aktor-snob potrafi tak rozłożyć ak- 
centy swego dialogu, tak ustawić 
gest, mimikę i tak zmajstrować swą 
partię sceniczną, że nie ma obawy 
iż publiczność nie będzie wiedziała 
co zrobić z rękami, Właśnie w tym 
a nie w innym miejscu nagrodzi je- 
go wirtuozerię oklaskami. A wtedy 
nasze bożyszcze tłumu jednym rzu- 
tem oka obejmuje swoich kolegów, 
jakby powiadał: — A widzicie! Jest! 
Klaszczą! A właściwie nie tyle klasz 
czą, co oklaskują. 

J EST inny typ aktora-snoba po- 

lującego określonymi środkami 
na popularność. Typ ten częściej re- 
prezentuje kobieta Anna oświad- 
cza zdecydowanie: — Nie. Nie mogę 
grać czarnych charakterów. Nie po- 
trafię — to raz, a po drugie jest to 
dla mnie psychicznie tak odległe, że 
przy moim skromnym talencie w ża- 
den sposób nie podejmuję się objąć 
tak szerokiej skali ról Rozpiętość 
pomiędzy czarującą Elizą, a zdraj- 
czynią, jaką jest Zofia... 

'Trele, morele! Anna wyobraża so- 
bie, że grając ciemne typy straci p9- 
pularność i wzięcie wśród widowni, 
Anna jestsnobką o ptasim móżdżku, 
snobką, którą pomiata się w niniej- 
szym rozdziale z całą rozmyślnościa, 
aby napiętnować nia sam jej sno- 
bizm, ale jego bezdennie głupią for- 
imę, wychodzącą poza klasyczną kon 
wencję starych, rutynowanych sno- 
bów ze wspaniałą tradycją. Aktor 
rozdający autografy in blanco jest 
zdecydowanym snobem. Nie będzie 
nim natomiast, jeśli ponad autogra- 
fem wyrazi jakąś złotą myśl, czy też 
napisze szczerze i niedwuznacznie 
co myśli o wszelkich zbieraczach 
autografów. Oto kilka typów takich 
„złotych“ myśli, które muszą poddać 
w wątpliwość snobizm aktorów: 

— „I po cóż ci to?“ — Aleksander 
Kałasiewicz Artysta Dramatyczny 
Państwowego Teatru w Makuchowie 
Górnym, 

— „Pod przymusem zrobię wszyst- 
ko Nawet dam autograf“, — Taki 
to a taki. 

— „Czegóż się nie zrobi za pięć- 
dziesiąt złotych?“ — B, Ciupczyk. 

— „Wolę ci się dzieweczko wpisać 
do pamiętnika niżeli na blankiecie 
wekslowym“, — XX. 

— „Zbieranie i dawanie autogra- 
fów świadczy o ograniczonej inteli- 
geneji* — Zasłużony mistrz sceny. 

Przejdźmy z kolei do snobizmu 
personelu technicznego w teatrze. 
Snobizm jego jest snobizmem mą- 
drym i uzasadnionym, 

— Było to wtędy kiedy graliśmy 
„Damy i huzary* — odpowie nam 
sprzątaczka teatralna. 

— Wtedy właśnie zrobiłem z nie- 
go prawdziwego „Otella“ — powie 
charakteryzator, 

— Nic też dziwnego, że mieliśmy 
taką kasę, 

Graliśmy, robiliśmy, wystawialiś- 
my, mieliśmy kasę... To wszystko 
rozsądny snobizm świadczący © 
współodpowiedzialności i duchu 
szczerego kolektywu przepajającego 
caly zespół teatru. Ten typ snobiz- 
mu, to jeden z atutów dobrego 
teatru, O ile, rzecz prosta, nie przyć- 
miewa go zrzucanie odpowiedzial- 
ności na innych przy braku sukce- 
sów i przy niepowodzeniach. 

Byłby już może czas na jakieś 
konkluzje dotyczące snobizmu tea- 
tralnego, gdyby nie fakt, że nie spo- 
sób pominąć w tym rozdziale oficjal 
nych krytyków teatralnych, czyli 
supersnobów w dziedzinie teatru. 

Krytyk jest o tylę groźny, jako 
zjawisko, że dano mu (jest utrwalać 
swoje sądy na papierze drukar- 
skim, o tyle zaś nieszkodliwy, że 
mając w garści jego elaborat, może- 
my się odeń w każdej chwili uwol- 
nić, drąc gazctę w strzępy, lub wkła 
dając ją do szuflady nie dokoń- 
czywszy czytania recenzji Stanowi 
to bez kwestii wałor prac krytyka 
teatralnego, nad którym w istocie 
panujemy całkowicie, o czym nia 
ma mowy w zetknięciu z rzeczywis- 
tym snobem agresywnym, 

Otóż i macie snobów teatralnych! 
Macie ich w całej okazałości. Przyj- 
rzyjcie się im dokładnie i zobacz- 
cie, że pod ich snobizmem kryje się 
nic innego, jak tylko człowiek ze 
wszystkimi swymi słabostkami. 

Patrzcie uważnie na snobów tea- 
tralnych, ale patrzcie z poblażaniem. 
Nie zapominajcie, że różnica między 
snobem, a nie-snobem polega, mię- 
dzy innymi, na tym, że snob uważa 
za bliźniego tylko drugiego snoba, 
podczas gdy nie-snob uważa za bliź- 
nich wszystkich ludzi ze snobami 
włącznie Olaczajmy tedy snobów 
teatralnych względną wyrozumia- 
łością. Uczmy ich porządku w par- 
kach i kinach, ale dajmy im gardło- 
wać na temat Schillera i Wyspiań- 
skiego, bo tak Bogiem, a prawdą, to 
muszę wam powiedzieć, że na tych 
snobach stoi i będzie stał teatr. 

Cóż poradzić, kiedy taki właśnie 
jest świat! 

Marek Antoni Wasilewski 
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Cyprian Norwid 


EWNEGO letniego 


popołud: 

nia, blisko * zachodu słońca, 
gdy w pejzażu Paryża promienieje 
tyle dostojeństwa, które przywedzi 
na pamięć purpurowy pejzaż Rzy: 
mu szedł zamyślony od Champs 
Elysées, w górę na rue Chaillot 
i końcem laski odtrącał od stóp 
kamyki, Ktoś bardziej od nas by- 
stry (i bardziej powierzchowny) 
odgadiby w nim bez trudu niedaw- 
nego dandy, my jednak dokonaliś- 
my odkrycia, że w jego melancho- 
lijnym nieochędóstwie i zaniedba- 
niu ulaił się swoisty Parabolizm: 
człowiek liryczny, zaledwie się 
obudził, już pragnie powrócić do 
snu. „Dusza zaklęta“, nazwał go 
pan Adam. 


Drzwi dobrze znajome do „appar- 
tement“ Fryderyka na rue Chdillot. 
Pokojówka, Francuzka, zapytana, 
czy zastał monsieur Chopin, odp 
wiada tonem właściwego pokojóta 
kom-Francuzkom _spoufałenia, u- 
śmiechniętego spoza życzliwości 


— Il dort, dyga i zamyka 
drzwi przed nosem. 


ME 


Później, pewnego ciepłego jesien 
nego popołudnia wybrał się nie» 
dawny dandy z orszaku  kapryśnej 
pani Kalergis do Juliusza. Na rue 
Pontieu. Zachód płonął na szybach, 


Na balkoniku, tuż, u okien czerwie» 
niły się w doniczkach kwiaty i za- 
palczywie kłóciły się wróble. Sło- 
wacki miał na sobie mocno podży« 
łe palto i konjederatkę z amarantu, 
zsuniętą od niechcenia na tył 
głowy. Siedział przy obiedzie. Zjadł 
właśnie zupę i, sięgnąwszy po pie: 
czoną pulardę, rozgadał się o bra- 
cie gościa, Ludwiku, „którego rzew= 
nie kochat“, o Nieboskiej Zygmun- 
ta i Przedświcie który uważał za 


„Piękne dzieciństwo”, o  artysto- 
stwie i o Chopinie. 
— Parę miesięcy temu — rzekł 


do niedawnego dandy — spotkałem 
tego moribunda. 


Wzrok gościa ederuał się od ust 
zajadcjącego smaczno gospodarza 
i zbłąkał się na spłowiały kobierzec 
ciemny wyżej tóżka: o, jakaś sce- 
na z historii Polaków. Święty ` Mi- 
chale Archaniele, Polska! Tam, 
czym chała bogata — zamiast od* 
proga częsiować gawędą, poproszo- 
no by go do miłego rosołu i kury. 
Wszak niesamowicie się wypościł za 
przyczyną przeuieliłego braku pie-' 
niędzy. 


Jeszcze później, pewnego ranka, 
zawędrował do Biblioteki Arsenału 
i natknął się na pana Adama, we 
drzwiach mieszkania. Gwarzyle z 
półtorej godziny, Mickiewicz głów» 
nie o ostatnich chwilach żony, zga- 
słej przed dwoma tygodniami, rebił 
„małe zboczenie, że „niewiadon.ość 
prawdy daje tylko przerażenie zgo- 
nu“. Na ulicy prawie krzyknął: 


— No, adieu, 

że zaś nigdy nie podnosił doń 
głosu, i nie żegnał go po francusku, 
zamyślony nicdawny dandy, który 
z niedawnego dandy przemienił się 
w harjiarzą z chóru Derwida, Pro- 
roka nowej w Polsce sztuki, długo 
będzie słyszał dziwny ów głos. 

Długo. 


Lata miną od śmierci pana Ada- 
ma w dalekim Konstentynopolu, a w 
uszach wciąż będzie dźwięczało 
i dźwięczato niezwykłe owe „adieu“. 


Kali . 
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Włodzisłow Ziembiński w voli Pathe- 
lina w Teatrze Młodego Widza w 
Poznaniu 


Rys. J. Grzegorzewski 


p IĘCSET lat temu bez mała frant- 

adwokacina wyłudził od kupca- 
dusigrosza 6 łokci sukna, wykręca- 
jąc się później od zapłaty mistrzow- 
gką symulacją choroby i obłędu. O- 
Bzustwo to, zaklęte w tęgą średnio- 
wieczną farsę francuską „Maistre 
Pierre Pathelin“, do dziś budzi szcze- 
ry śmiech, a zarazem stawia pod prę- 
gierz* wady ówczesnego mieszczań- 
stwa. 

Po niedawnym przedstawieniu 
krakowskim „Krotofila o mistrzu 
Pathelin“, w przekładzie Adama Pu- 
lewki, zawędrował z kolei na po- 
znańską scenę. Przed analizą spek- 
taklu warto poświęcić kilka słow 
znaczeniu tej głośnej farsy. 

Napisana ok. r. 1470 przez niezna- 
nego autora przoduje w galerii śred- 
niowiecznej farsy francuskiej, liczą- 
cej ponad 150 pozycji. Farsa rozwija 
się bujnie w XV w. obok tzw. mu- 
ralitetów i „sotties*, jako par ex- 


leszek Prorok 


DZIŚ T JUTRO 


Nr 25 (343) 


Przed pięciuset lalv-na rynku 


cellence mieszczański gatunek tea- 
tralny. Z mieszczańskiego życia 
czerpie tematy i sylwetki typowe dla 
środowiska i epoki. Wolna od ale- 
gorycznego oblicza moralitetów, przy 
pomocy prymitywnych nieraz środ- 
ków scenicznych, sięga do wiernego 
odbicia potocznej, aktualnej rzeczy- 
wistości. 

„Krotofila* zawdzięcza wysoką 
rangę sceniczną swej jednolitości. 
Jedyny motyw, drobnego, jarmarcz- 
nego oszustwa, w różnych odcieniacn 
i stopniowaniach u różnych osób, 
wypełnia ją od początku do końca 
i wystarcza, aby uruchomić dyna- 
mikę akcji oraz wytrzymać tempo do 
końca. Rysunek protagonistów, PFa- 
thelina i sukiennika, składa się nadto 
na ciętą, choć drugoplanową satyrę 
przeciwko adwokaturze i stanowi 
kupieckiemu. Był przeto Pathelin 
ulubioną komedią przełomu fran- 
cuskiego Średniowiecz i Renesansu, 
a nawet czasów późniejszych Do 
roku 1600 doczekał się 25 nowych 
wydań książkowych i licznych na= 
śladownictw, 

Tłumaczowi, pragnącemu zacho- 
wać charakter i koloryt epoki, prze- 
kład średnowiecznego utworu na- 
stręcza niebywałe trudności. Język 
starofrancuski wys spuje w orygina- 
le w różnych dialektach, bowiem 
mistrz Pathelin udając szaleństwo 
gada od rzeczy rozmaitą mową. Trze- 
ba dużego kunsztu aby oddać tę 
żonglerkę słowną w sposób dla wi- 
dza zrozumiały, zachowując ` ogac- 
two językowe pierwotnego tekstu. 
Z kłopotem tym tłumacz uporał się 
zwycięsko. Silna arcnaizacja wypad- 
ła na ogół zrozumiale. Mniej wyraź- 
na staje się ona dla nieprzygotowa- 
nego widza jedynie tar, gdzie szyb- 
kość deklamacji osiąga swój szczyt. 
Archaizacja ta została oparta o ma- 
teriał leksykalny polskich teks ów z 
XV w. m. in. legendy o św. Alek- 
sym i statutów wiślickich. Efekty ję- 
zykowe w kulminacyjnej scenie sza- 
leństwa, Polewka osiągnął przez wy- 


, 
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Ð czasu powstania „grupy 49” 
O upłynęło trzy lata (nazwa 

pochodzi od roku, w którym 
została ona założona). Pierwszy 
koncert tej grupy (styczeń 1951) 
zaznajomił słuchaczy z twórczością 
trzech polskich kcmpozytorów naj- 
młodszego pokolenia: Jana Kren- 
za (ur. 1926), Tadeusza Bairda (ur. 
1928) i Kazimierza Sereckiego (ur. 
1922). Chcć ogłcszony wówczas 
„program obejmował cały szereg 
haseł, to jednak ich ogóiność nie 
pozwalała na bliższe sprecyzowe- 
nie dążeń artystycznych założycie- 
ligrupy, Poza tym od razu, już po 
pierwszym koncercie. nie trudno 
było zauważyć, że: kompozytorów 
tych łączy przede wszystkim po- 
czucie wspólnego c e i u, nato- 
miast o dcborze śradikórw: doń pro- 
wadzących decyduje w pierwszym 
rzęczie indywidualność języka ar- 
tystycznego każdezo z nich. 

Wydaje się, że ta właśnie cecha 
„grepy“ przetrwała do obecnego, 
drugiego z rzędu jej 
wystąpienia na ostatnim koncercie 
(30 maj i 1 czerwież b. r.), mimo, 
że prawie półtoraroczny okres cza- 
su dzielący oba koncertv przynićsł 
szereg nowych dzieł każdego z 
kompozytorów „trojki 49” (okazuje 
się, że system trójkowy popularny 
się staje nie tylko wśród murarzy), 
dzieł, świadczących o newnym zbli- 
żehiu w wyborze środków artysty- 
cznego wyrazu. 

Darujmy sobie ctwierając ostatni 
koncert „symfonię koncertującą” 
Antoniego Milwida (kcmpozytora 
polskiego z drugiej połowy XVIII 
w.) — trudno bewiem domyśleć się 
co w niej przypisać Milwidowi a co 
Kranzow. — i zaimijmy się cd razu 
wykonanymi tego wieczoru dzieła- 
mi kompozytorów „grupy 49”. 

Rapsodia Jana Krenza (prawy- 
konanie) przenosi słuchacza w 
świat muzyki, która na pierwszy 
rzut oka (powinno hvć: na pierw- 
szy chwyt ucha!) wydaje się przej- 
rzysta i prosta. Takie jest jednak 
tylko pierwsze wrażenie. które us- 
tęsuje w miarę wsiuchania się — 
mimo bowiem pozornej prostoty 
środków harmonicznych i .orzej- 
rzystości” partytury, rapsodią rol 
się od wyszukanych nomysłów ko- 
lorystycznych i harmonicznych. O 
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ile można sądzić po jednym wysłu-, 
chaniu, (zastrzeżenie to odnosi się 
do wszystkich omawianych tu utwo 
rów) celem kompozytora zdaje się 
być w głównej mierze wykazanie 
wszystkich niemal mozliwości w tej 
dziedzinie. Można taki właśnie spo- 
sób wypowiadania się tworcy (t. j. 
wybór takiego języka muzycznego) 
uznać za właściwy lub nie, lecz 
zgcdzić się trzeba z tym, ze jest cn 
bardzo odmienny od co- 
dziannego. Co więcej: Krenz-kom- 
pozyter ukazuje się słuchaczom w 
zupełnie innym świetle, aniżeli 
Krenz-dyrygent. Jako dyrygent (n. 
b. bardzo dobry dyrygent) pełen 
jest on dynamizmu i bezpośrednio- 
ści — jako twórca „Rapsodii” za- 
ciera te cechy (wyjatek stanowią 
portie drametyczne). Czyżby je za- 
tracał? Oto pytanie. na które od- 
powiedź dać mega dopiero następ- 
ne dzieła. 

Tadeusz Baird, autor „suity w 
dawnym stylu na orkiestrę smycz- 
kową z fletem” p. t. „Colas Breu- 
gnon” przepoił swoi utwor arche- 
izujacą atmosferą dawnych staro- 
francuskich tańców. Ich żywioiowa. 
wesołość, sąsiadująca o krok z me- 
lancholijna zaduma — oto cechy, 
które charakteryzują i utwór mu- 
zyczny i n.eboskromiona w swej 
Żywcetności postać Colas'a, bohate- 
ra genialnej powieści Romain Rol- 
larda. Nejpiękniejsza jest czwarta 
część suity, „smutna pieśń”, swizd- 
cząca o sile własnej inwencji kem- 
pczytcera, który potrafił w tej „pie- 
śni” zawrzeć tyle piekna. 

Gdyby ktoś spośród słuchaczy 
koncertu chciał znaleźć dowód 
zgodności pomiędzy stylem a twór- 
cą, to wówczas symfonia Kazimie- 
rza  Serockiego (prawykonanie) 
stemowić by mogła decydujący ar- 
gument na rzecz tezy, że .styl to 
człowiek”. Symfonia Serockiezgo to 
rodzaj muzyki leżącej na antypo- 
dach rzpsodii Krenze: pełno w niej 
siły i dynamiki (chwilemi nawet zż 
za psłno!), tak, że słuchacz czuje 
się nieziedy oszołomiony siłą 
brzmienia crkiestry: mcżna by tu 
powtórzyć zarzut, skierowany pod 
adresem „bohaterskiej uwertury" 
Panufnika: «rzez cały czas trwa: 
nia symfonii wskażnik napięcia 
wskazuje stale wysoki poziom i ob- 
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korzystanie języka czeskiego, rosyj- 
skiego i litewskiego, Pozwoliło to na 
wydobycie potężriego ładunku komi- 
zmu nawet w ciężkich warunkach 
Łrzekładu.  Repertuarowi naszemu 
przybyła więc niepoślednia pozycja 
klasyczna, szczególnie rzadka, — bo 
z pięćsetletnią tradycją sceniczną. 
BOZE wystawienia średnio- 
wiecznej, trudnej farsy był, bar- 
dziej niż w przypadku innego utwo- 
ru, zależny od zespołu wykonawców 
i od wyrównanej gry. Zespół może 
zdławić walory sztuki i zamienić spek 
takl w nudną piłę, może jednak row- 
nież wyzwolić cały ładunek kryty- 
ki społecznej i śmiechu. Ważniejszą 
od tekstu jest sprawa gestu, mimiki 
i ruchu na scenie, w tej bowiem dzie- 
dzinie pięć wieków zmieniło gruntow- 
nie styl gry. 

Zespół poznański pod reżyserią 
Włodzisława  Ziembińskiego, który 
grał Pathelina, sprostał na ogół teniu 
zadaniu. Rol: poza drobiazgami zo- 
stały wypracowane stalannie i wza- 
jemnie zestrt jone. 

Ziembiński pogłębił sylwetkę 
adwokaciny ». oszusta o świadomy, 
cyniczny stos 1nek do własnych sza- 
chrajstw. Czołową postać farsy łat- 
wo zepchnąć do miary jarmarcznego 
nabieracza - powsinogi. Poznański 
Pathelin zachował maniery zdekla- 
sowanego jurysty i skłonność do pod- 
kreślania  ogólniejszych sentencji, 
wplecionych w tekst, które mają 
podbudować typowość postaci oraz 
typowość oszustwa i stosunku do 
życia Pathelinów. Nadało to farsie 
miejscami rysy poważniejsze, kry- 
tykowane w czasie premierowych 
przerw. Osobiście uważam tę kon- 
cepcję za trafną, Przesuwa akcant 
założenia z rozrywki w kierunku 
obyczajowego dokumentu. 

Edward Marciszewski w roli kup- 
ca udatnie powiązał przemożną żądzę 
zysku z panicznym, zabobonnym lę- 
kiem przed stratą pieniężną. Szkoda, 
iż w kreacji tej słowo nieraz gine- 
ło na skutek zbyt rozbudowanej ge- 


stykulacji. Nie zawsze było dostatecz 
nie wyraźne i zrozumiałe. Mimika 
Marciszewskiego osiągnęła zdecydo- 
wany tryumf w scenie przerażenia 


przed łożem  szalejącego franta. 
Aktor pocił się w oczach publicz- 
ności — koncertowo. 1 


Wiihelminę Pathelin grała Pelagia 
Relewicz - Ziembińska. Rezolutna 
mieszczka, godna wspólniczka swe- 


arcydzieło komediowej gry aktor- 
skiej. Bohdan Wróblewski był b. 
dobry w roli pasterza owiec, osta- 
tecznego zwycięzcy w tym drobnu- 
mieszczańskim turnieju oszustwa. 
Deklamacja raziła ucho nietrafnym 
spolszczeniem nazwiska oszukańcze- 
go mistrza palestry. Mówiono o Pa- 
telinie, choć w innych sztukach kla- 
sycznych zachowujemy wymowę i 


Państwowy Teatr Młodego Widza w Poznaniu — „Krotofila o mistrzu 


Pathelin", Akt I, Włodzisław Ziembiński 


szewski (Kupiec). 


go małżonka, kilkakrotnie w kulmi- 
nacyjnych scenach II aktu wyłamała 
się z tonu, który nadawało całosci 
obrazu zachowanie łotrzyka, np. zbyt 
krzykliwie prosiła kupca o ciszę przy 
łożu chorego, opóźniła reakcję ua 
słowa partnerów itp. 

Nestor sceny poznańskiej, Zygmunt 
Noskowski, uczynił z niewielkiej roli 
sędziego - pieczeniarza prawdziwe 


WARSZAWSKIEJ 


niża się na ogół tylko nieznaczriie, 
a skutkiem tego — mimo, że wszyst 
ko odbywa się w „wysosich rejes- 
trach” emocjonalnych — słuchacz 
nie doświadcza zróżnicowanych 
przeżyć estetycznych. Najlepszym 
fragmentem całej symfonii jest 
wprowadzenie blachy na tle kwin- 
tetu smyczkowego (drugi temat 
czwartej części symfonii i iego po- 
wtórzenie), bedący — iak się zda- 
je — szczytowym punktem całego 
utycru. Razi natcm'ast w symfo- 
ni nadużywanie brzmienia ksylo- 
fonu: jego „szklany” (a nawet „bi- 
szczelgwy”) dżwięk brzmi niejsd- 
nokrośnie abep na tle zespołu po- 
zostełych imstrumentów (to samo 
Gotyczy i Rapsodi” Krenzal. 

Sala „Romy? świeciła miejscami 
łysiną: szkode, gdyż był to koncert 
nie tylko .warsztatcwy”, choć słu- 
chelo go wielu (nawet i sboza War- 
szawy) komoozytorów, oraz przed- 
srewicieli tzw. „Świata muzyczne- 
go”. 

PS. Do wydrukocomej w n-rze 
i%-tym tecenzji z -Aarre Gwi Szy 
mancywskiezo wiradi sie btad. Prze 
czytać tam można niepckojącą o- 
pimig, ża „rytm jost końcem 
muzyki”. Powinno być cczywiście: 
„rytra jest kośćcem muzyki”. 
Dopiero wówczes ma sens zesta- 
wienie tego zdania z powiedzeniem 
Mozerta, że „melodia jest duszą 
mügy ria 
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O koncertewym wyxonczniu „FHal- 
ki” (6, T i È czerwca) w związ- 
ku z przypadająca, w czerwcu b. T. 
osiemdziesiąta rocznicą śmierci Sta 
n'sława Moniuszki, pisać można al- 
bo bardzo długo, albo berdzo krót- 
ko. Wyżrzć pierwsza z tych możli. 
wości, znaczyło by powtarzać na 
tym miejscu to wszystko, co przy 
tej samej okazji powiedziano i na. 
piszno już wielokrotnie. Pozostaje 
więc sposóh drugi: ograniczyć sie 
do krótkiej, kronikarskiej notatki, 

„Halka” wykonana zcoctała przez 
Dołączone orkiestry Filharmonii i 
Opery pca dyrekcja Zdzisława Gó- 
rzyńskiego, chór Opery (przygoto- 
wany przez St. Nawrota) i ama- 

raki chór „ARTOS'u” (przygoto- 
wany przez W. Skoraczewskiego). 


Reiff, Jan Szwykowski. 


Jako soliści wystąpili: Maria Fol- 
tyn (Halka). Jadwiga Dzikówna 
(Zofia). Lesław Finze (Jontek), Eo 
lesław Jankowski (Janusz), Ber- 
nard Ładysz (Stolnik) i Władysław 
Skoraczewski (Dziemba). 

Koncert poprzedziła prelekcja b. 
prezesa Zwiazku Kompozytorów 
Polskich, Witolda Rudzińskiego, re- 
daktora „Muzyki”, który w swym 
przemówieniu podkreślił szczegól- 
nie silnie społeczną i narodową ro- 
lẹ twórczości Moniuszxi. 

Wykoneznie „Haiki” — choć chwi 
lami nie bez zarzutu -= nacecho- 
wane było pietyzmem dla muzyki 
wielkiego kompozytora, w szczegó!- 
ności ześ iego „Halki”. która po 
raz pierwszy — również estradowo 
— wykonano w Wilnie w grudniu 
roku 1847. 

Afisz zspowiadał wówczas „wie- 
czor muzyczny”, na którym artyści 
łącznie z ematorzmi wykonają ca 
łą cperę „Halka”. Była to jednek 
tylzo pierwctna, dwuaktową wer- 
sja tej cpery, a dopiero w siedem 
lat później wystawiono „Halkę” na 
sce nie wileńskiej. Jednakże 
owo pierwsze, wileńskie wykonanie 
„Halki? dzieli od „warszawskiej 
premiery” tej opery pelne lat dzie- 
sięć, w ciągu których jej partytura 
leżała w.. szufladzie dyrektora 
warszawskiej Opery. 

Tak więc zarówno ówczesne ,.ko- 
ła muzyczne” Warszawy (sbłoszone 
Społeczną tematyka epery Moniu- 
szki), jak į zaściankowość warun- 
ków wileńskich zdołały cpóźnić na- 
dejście nowej ery w historii pol- 
Skiej cpery, ery, która rozpcczęła 
się w dzień noworoczny 1858 r. 

aistradowe wykonanie „Halki” by- 
ło cstatnim tegorocznym występem 
Filharmonii Warszawskiej w seli 
„Romy”, którą w okresie letnim 
zostanie gruntownie przebudowana 
i pcszerzcna (następne koncerty 
cdbywać się będą w Teatrze Naro- 
dowym). Pozwoli to niewatpliwie 
na przezwyciężenie całego szeregu 
— niepckonalnych dotychczas — 
trudności technicznych, które w 
bardzo wielkim stcpniu utrudniały 
wykonywanie w sali „Romy” dzieł, 
wymagających zwiększonej obsady 
czkiestry, a także udziału chórów 
i solistów. 

Czesław Krzewski 


Koalendo, 


(Pathelin) i Edward Marci- 
| 


m 


akcentację autentyczną, znaną u nas 
znacznie szerzej, niż sięga znajomość 
francuskiego. Dlatego Hernani W. 
Hugo brzmi wciąż „Ernani“, a nie 
„Chernani*. Rysa drobna lecz przy- 
kra w udanej całości spektaklu. 


Kostiumy b. dobre i sugestywne u- 
raz poprawne dekoracje zaprojektu- 
wał Adam Bilski, przenosząc Pathe- 
lina z jego gromadką z normandzkie- 
go czy pikardyjskiego miasteczka ua 
bruk krakowskiego cinquecento. 
Symultaneistyczna, jednolita deko= 
racja z rozplanowanien różnych t2- 
renów akcji w różnych miejscach tej 
samej sceny uproszczeniami zbliżała 
widza do scenografii dawnych wie- 
ków. Przykrym dysonansem w har- 
monijnym obrazie scenicznym była 
sylwetka kata, z przeraźliwą nie- 
prawdopodobną maską., Średniu- 
wieczny kat najczęściej zapuszczał 
na twarz opończę z otworami na 
oczy. Ilustrację muzyczną opracował 
Ryszard Gardo. 


Mimo dużych walorów przedsta- 
wienia, Teatr Młodego Widza, gdzie 
się rozgościła  Krotofila, w pierw- 
szych dniach świecił pustkami, Sztu- 
ki nie poprzedziły zapowiedzi ; raso- 
we, recenzje opóźniły się. (n. b. jaka 
szkoda, że wyszedł już z mody 
chwalebny obyczaj publikowania re- 
cenzji nazajutrz czy na drugi dzien 
po premierze). Szeroka publiczność 
nie zna rarytasów kłasyki starofran- 
cuskiej, miała przeto pełne prawu 
mniemać że to nowe przedstawienie 
dla milusińskich Ci z kolei odcho- 
dzili od kasy z kwitkiem, gdyż farsa 
dozwołona jest dla młodzieży od lat 
14. Ostatnio Pathelina przeniesiono 
do Komedii Muzycznej, gdzie sy:u- 
acja od razu się poprawiła. 


Spektakl poprzedził wstęp przea 
ópuszczoną kurtyną. Rozłożony ha 
głosy dialog aktorów i symboliczne- 
go widza miał stanowić komentarz 
do starej farsy. Pomysł w zasadzie 
chwalebny, inicjatywa pożyteczna — 
cóż kiedy prolog tem był niestety dla 
laika niezbyt zrozumiały,  grzeszył 
często  deklaratywnością, znużyi 
wszystkich dłużyzną. Zabieg ten pro- 
si aby go skwitować przekonulą” 
cym cytatem z wypowiedzi pisarki ł0- 
tewskiej, Anny Brodele na łamacn 
pisma „Sowietskoje Iskusstwo* Nr 23 
z IV.52 w ramach toczącej się obec- 
nie w ZSRR dyskusji o dramaturg», 
(Cytuję za nr 19 „Nowej Kultury*,,... 
Nie należy zaxładać, że widz jest o- 
graniczony. Gdy się. przyjmuje takie 
założenie, kiedy się nie dowierza in- 
teligencji widza, to koniec końców za 
sztuki nic nie zostaje prócz szarej, 
nudnej, ubożuchnej dydaktyki..." 


W danym przypadku chodzi jedy- 
nie o wstęp, nie o sztukę. Mistrz Pat- 
helin i jego anonimowy autor wy- 
konali zadanie „na piątkę“, Szczerze 
ubawili, dając przy tym dużo do 
myślenia, ukazując żywy wycinek 
swej epolii, demaskując zło kpiną 
i szyderstwem — nie deklaracją, 


Leszek Prorok 
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